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.Może to się nie każdemu zdarza. Mo. 
że de każdy to dostrzega i nie każdego 

to boli. Ale w naszej socjalistycznej ro
dzinie - mamy wrażenie - takich obo· 
jętnych będzie niewielu ... 

Zdawałoby si~. że to nie jest temat 
do wstępnego artykulu. Nie ma on bo
Wiem nic wspólnego z żadnym zjawis
kiem 1Jolitycznym. My z PPS równowa
tymy . jednak zagadnienie polityczne z 
zagadnieniami spoJecznymi przez prze
szło pól wieku naszei historii ... 

Nasi towarzysze, którzy odeszli i 
mamy nadzieję - towarzysze, którzy f:O 
nas przyjdą - walczyć będą nie tylko 
o Polskę, ale i o byt człowieka. Dlat~go 

o tym piszemy. 

Na ulicach polskich mia;!, w zaułkach 
polskich miasteczek nazbyt często spoty
ka c"ę ludzi odzianych w polskie mundu
ry wojskowe, którzy od rana do wie~zo

ra wloką się na inwalidzkich kikuta~h. 

ze zwisającymi pustymi rękawami oł:isz

czy lub z niewidzącymi oczyma - aby 
smętną grą na skrzypeczkach zdobyć w 
drodze swoistej jałmużny pieniądze n~ 

·chleb powszedni... 

Aczkolwiek rozwniemy trudności z 
jakimi musi się horykać nasz ustrój gos
podarczy - to jednak wydaje nam się, 

że coś tu jest nie w porządku i że tak 
dalej L yć nie może. Wydaje nam się, że 

tym ludziom, którzy w krwawym sześć· 

cioleciu stali się inwalidami, zaszczytnie 
broniąc świętej sprawy, - należy się 

dzisiaj coś więcej niż zasiłek wystarcza
jący na kupno, dajmy na to, 3 kg. cukru 
Wydaje nam się, że wszystkie akcje do
brnczynne mogą ofiary wojny rozrzew
nić, ale nie są w stanie stworzyć im .;po
kojnego byto, w nagrodę za spełniony z 
poświęceniem i do kofr~a obowiązek oby. 
watel~ki ... 

Zawstydzać powinien nas widok inwa
lidy grającego na skrzypcach i wyciąga

'jącego rękę po datek. Przecież to jeden 
z tych, których witano kwiatami. Ci 
1udzie powinni zniknąć z ulic, a z twarzy 
tych ludzi powinna zniknąć troska o byt. 

Spowodowanie tego Jest naszym obo
:wiązkieml 

_{Jawicz) ,.. 
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Musimy w1grać · Walkę 
o duszę mlod-zieiy 

Zbrodnia poznańska wstrząsnęła społeczeństwo. Napiętnowali zbrodnię 

zarówno przedstawiciele młodzieży, jak i" nauczycielstwa, zarówno księża pre
fekci, jak i rektorzy wyższych uczelni. 

Napiętnować to jednak mało, tym bardziej, że nie jest to pierwsza, ani 
jedyna zbrodnia, w tym rodzaju. 

Powoływać się tylko na zdziczenie i zdemoralizowanie powojenne, to zna• 
czy upraszczać sprawę. Od zakończenia wojny minęło już prawie dwa lata 
i czas już najwyższy na stabilizację i na tym odcinku. Jeżeli wśród olbrzy· 
miej większości społeczeństwa polskiego obserwujemy coraz dalej idące zro• 
zumienie dla sytuacji naszego kraju I uczciwą pracę dla ogółu, czemuż na od
cinku młodzieżowym miałoby być inaczej? 

Szeregi nauczycielskie, podobnie jak I szeregi całej Inteligencji polskiej, ~ą 
bardzo przerzedzone wskutek zbrodniczej działalności okupanta. Dużo ludzi 
odpłynęło od zawodu, urządzając się w innych zawodach. 

Trzeba, ażeby ci„ którzy pozostali, którzy zawód swój kochają, wypełnia
li go jak najuczciwiej, z oddaniem. Sprawa jest zbyt ważna, ażeby można 

było pozwolić na eksperymentowanie duszami młodzieży. Chcemy tę mlo· 
dzież wychować w duchu demokracji i postępu, a nie, żeby znajdowali się 

wśród niej mordercy, spadkobiercy żyletkarzy i pałkuzy, duchowi kontynu
atorzy „hitłerjugend". Dlatego też społeczeństwo ma prawo I obowiązek żąda 
nia od nauczycielstwa, ażeby tę młodzież odpowiednio wychowywało i kon· 
trolowalo - nie w sensie policyjnym, ale w sensie ideowym. 

Ta większość nauczycielstwa, która rozumie te sprawy najlepiej, powin· 
na wpłynąć na jednostki, które tych spraw nie rozumieją lub n:e chcą rozu
mieć. Tych którzy jeszcze nie zrozumieli, trzeba przekonać, jaką krzywdę 

czynią społeczeństwu, tych zaś, którzy rozumieć nie chcą - trzeba oddalić 

od nauczania. 
Jeżeli młodzież ze szkół średnich, którą właściwe wychowanie może skie· 

rować na o.yłaściwe tory, a zie wychowanie-wypaczyć jej charaktery, potra
fimy zdobyć dla słusznej sprawy, wtedy zmieni się również nastawienie stu• 
dentów wyższych uczelni, które jeszcze bynajmniej nie jest takie, jak leża· 
łoby fo w interesie Polski. 

Jeden z oskarżonych w procesie przywódców i twórc)w nielegalnego 
WIN-u, Rybicki, oświadczył w ostatnim słowie: „Dalby ~óg, aby te słowa, 
które mówię, doszły do tych chłopaków, którzy tkwią w konspiracji, żeby 

zrozumieli, że tam gdzie nie ma uczciwości i moralnej etyki tam, gdzie 
jest brud - tam i słuszność musi zaginąc". • 

Dobrze byłoby, gdyby każdy z tych ·młodych ludzi, którzy „tkwią jeszcze 
w konspiracji", usłyszał, co mówią jego byli przywódcy i zastanowił się nad 
tym. Zapowiedziana amnestia pozwoli im wrócić do normalnego życia, a nie 
marnować się na bezdrożach konspiraCji, prowadzącej nieuchronnie do pos· 
politego bandytyzmu. Wierzymy, że wykorzystają tę szansę zwłaszcza ci, 

którzy w zaślepieniu pozwolili innym kierować sobą w Imię cudzych interesów. 
Zjednoczony . naród Polski, Ludowa Polska jest tak silna, że może im wy

baczyć. Przegrają natomiast swoją stawkę życiową ci, którzy wolą brnąć 

nadal szlakiem zbrodni. Dla nich przebaczenia nie będzie. 

Jerzy Rawicz. 



Polit·yka i życie 

Polskie poglad!I na 
traktat dla i -m ~ee 

Wszystkie kraje uczestnicząca w Londynie w konferencji za

stępców ministrów spraw 'Ułgranicznych, zajmującej się przy

gotowaniem traktatu pokojowego dla Niemiec - przedkladaJą 
swoje wnioski i wysuwają plany uporządkowania sprawy nie

mieckiej. W ostatnich dniach stycznia Polska również złożyła 
swoje memorandum. Jego treść jest bardzo ważnym dla nas pro
blemem, gdyż reguluje nasz stosunek do kraju, który od wie· 

ków był groźbą dla niepodleglośc! Polski. 

Rząd polski stoi na stanow:sku - wyrażonym we wspom
nianym memorandum - że demokratyczna i pokojowa przebudo
wa Niemie(,' jest możliwa tylko poprzez rozbrojenie, demilita
ryzację (zniszczenie fabryk produkujących broń) i denazyfikację 
(wychowanie Niemców w duchu pokojowym). 

Polska jest zwolenniczką jedności politycznej Niemiec. Przed 
ustanowieniem tej jedności, władzę polityczną powinna sprawo

wać Sojusznicza Rada Kontroli. Kontrola winna trwać do cza
su pełnej demokratycznej przebudowy. Aby tę przebt.dowę ułat
wić, konieczna jest likwida(.'ja Prus, jako źródła zagrożenia po
koju i zakaz propagandy w kierunku rewizji granJc, połączenia 

Niemiec z Austrią i przewagi Niemiec nad innymi narodami. Do
piero po spełnieniu tych warunków Niemcy mogą być dopuszczo

ne do społeczności międzynarod'.)wej 

Polskie poglądy na sytuację go.spodarczą Niemiec są nastę

pujące: Niemcy mogą rozwijać się gospodarczo, ale tylko dla 
celów pokojowych, przy całkowitym wyłączeniu produkcji zbro
jeniowej. Ażeby nie dopuścić w Europie do przewagi gospodar

czej Niemiec, zniszczone przez Niemcy kraje powinny posiadać 

pierwszeństwo w odbudowie. Za(.'howa się w ten sposób równowa
gę gospodarczą w Europie Produkcja niemieckich fabryk po
winna być lak zorganizowana, aby zabezpi~zala słuszne od

szkodowania jakie się należą państwom przez Niemcy zruszczo
nym. Dlatego Niemcy powinny stanowić jedność gosp<>OOrczą. 

Granice Polski na Zachodzie - według brzmienia memoran

dum - nie mogą ulec zmianie. 

W kwestii odszkodowań Rząd polski jest zdania, że sprzęt 

przemysłowy stanowi dla naszego kraju istotną wartość. Ponie
waż ponieśliśmy poważne straty w dorobku kulturalnym i nau

kowym, równowartość powinna być pokryta przez odpowiednie 

urządzenia niemieckie, które mogą przyczynić się de odbudowy 
tych zniszczeń. Wszelkie mienie, które znajdowało się w Polsce 
i na Ziemiach Odzyskanych, powinno być Polsce zwróNne. Niem 
cy powinny wydać Polsce wszelkie archiwa historyczne, plany 

mapy dotyczące Ziem Odzyskanych. 

Ażeby Polska mogla skutecznie przeprowadzić swoje zada
nia odnośnie odszkodowań, powinna posiadać Jwojeg'o przedsta
wicie'a we własnej instytucji międzynarodowej. Ponieważ Pol
ska jest bardzo żywo zainteresowana w zakresie spraw polsko
niemieckich-jej przedstawiciel winien uczestniczyć w dalszych 
przygotowaniach traktatu. pokojowego dla Niemiec. 

Biorąc pod uwagę, że Polska była pierwszą ofiarą agresji 
niemieckiej i poniosła olbrzymie ofiary w wojnie z Niem~mi, 
Rząd polski czuje się moralllie uprawniony, by proponować 

podpisanie traktatu pokojowego w sprawie Niemiec w War
szaw:e. 

Taka jest zasadnicza treść memorandum Rządu polskiego. 
dotycząca najżywotllJ.iejszej dla nas dziś i w przyszłości sprawy. 

Mus~mv zrobić wszystko, aby jego treść stała się rzeczywistoś
cią. 
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chodzi Anglikem, ż, 
a Ara P ~estv ·e 

Chęć utrzymania w całości Imperimn zmusza rząd angielski 

do rozwiązywania szeregu zag.a<lnie11, które wyni·kają z walki 
o swoją niezależność różnych narodów w.-:hodzących w skład 

owego Imperium. I dlatego jesteśmy świadkami wynikających 

tu ! owdzie sporów, którf:! jak np. w Palstyaie mają charakter 
dywersyjny i terroryśtyczny. 

Walkę podjęli Zydzi. Chodzi im o to, aby uzyskać lepsze moż
liwości dla emigracji żydowskiej, która po lej wojnie ma raczej 

tendencje wzrastające. Anglky nie stawiają w zasadzie sprze

ciwu, ale jednocześnie liczą się z Arabami, którzy uważają Pa
lestynę za własną ojczyznę i nie chcą zgod,zić się ani na Jej po

dział (na część żydowską i arabską), ani na napływ żydów do 
tego kraju 

Anglicy próbują szukać jakiegoś rozsądnego rozwiązan:a te· 
go zagadnienia, ale ponieważ bardziej zależy im na Arabach niż 

na żydach i dają temu wyraz w decyzjach - .:.ą przedmiotem 
ciągłej terrorystycznej akcji odwetowej organizacji kierowanej 

konspkacy jnie przez Zydów, którzy silą chcą wymusić ustępstwa. 

Dochodzi w związku z tym do tego, że Anglicy obawiają się 

wykonywać wyroków na dywersantach żydowskich, ponieważ 

ci osła! ni grożą zamordowaniem 7t:kładników anrielskich, jakich 
udało im się schwytać 

Anglicy szukali już w sprawie rozstrzygnięcia problemu pa
lestyńskiego pomocy w Stanach Zjednoczonych, urządzali licz
ne konferencje z Arabami i Zydami ale jak dotąd wszystkie te 
zabiegi są bezskuteczne. Ostatnło jak doniosła prasa - angielska 

ludność cywilna, kobłety i dzieci zostały wezwai~ do opuszczenia 
Palestyny. Jak twierdzą, tego rod7aju akcja jest przygotowaniem 

do zastosowania surowych środków zmierzających do zgniecenia 
terroru żydowskiego. W jaki sposób zareagują na to dywersanci 
żydowscy - trudno przewidzieć. Jedno jest łylko pewne; obok 

innych ognisk niepokoju w świecie (np. w Grecji, Hisl.\)anii czy 
Chinach) Palestyna jest dziś terenem walk, które muszą być 
możliwie n.ajszybciej zlikwidowane, przy uwzględnieniu inte.· 
resów narodów ją zamieszkujących. 

Anglicy nac:onarzuią 
przemysł energetycznv 

Angielska Partia Pracy w swym programie wyborczym za
powiedziała nacjonalizację. podstawowych gałęzi gospodarki. Te

go rodzaju zapowiedź była wyrazem poglądów większości spo
łeczeństwa i dlatego Partia Pracy sprawuje dziś wladzę w Anglii. 

W kolejności rząd angielski wyd;ił ostatnio ustawę o upań· 

stwowien.iu źródeł energii elektrycznej. Ustawa ta przekazuje 

prawo rozdziału prądu - (należące dotychczas do 370 władz sa· 
morządowych i do 190 towarzystw akcyjnych)~o rąk 15 rad 
okręgowych, które kontrolowane są przez rząd centralny. · Fakt, 

że pozbawiono - między innymi - samocządy prawa własnoś
ci na rzect. centralnej władzy państwowej, nie wynika z zasad 
nkzej tendencji władz. W innych wypadkach o.arjooałizacji pra
wa własności samorząciu są nienaruszane, a nawet zwiększane. 

W omawianym wypadku wchodzą w grę czynniki innej natury. 
Stwierdzono mianowicie, że właściwe obsłużenie odbiorców prądu 
może być skuteczniejsze w wypad1ku, kiedy decyzje są wydawane 
eentralnie. 

Godne podkreślenia jest zjawisko powol.a.oi.a przy każdym 

okręgu komitetów doradczych ~tożooych z przedst&włcicli spoe 

łeczeństwa. Przewooruczący tych komitetów będą brać udz.iał 

w posiedzeniach urzędów okręgowyeh i oo skutek tego odbioi-: 

cy prądu będą mieli swobodę wyrażenia swych Olj)inii. 
A.P_, 

• 



SOJUSZ FRANCUSKO - BRYTYJSKI 

Jednym z niewątpliwie na1ważnieJ-
szych wycarzeń ubiegłych tygodni były 
roz Tl ;y.; )' t .·.JIT,.i z premier-eo-. A tti~ i mi
nist re::i .D-::vinem w Londynie 

Ce oyl:; bi Lreś.cią? 

„Jak wynika z opublikowanego na za
kot'ic~enie rozmów komunikatu - pL ~e 
,,Une Semain dans le Mond"" - ich nie
wątpliv•ie >ajdckawszym punktem był 

pro1e„. sojuszu francusko-bryty jsklego, 
który mieszcząc się w ramach Karty Na
rodów Zjednoczonych byłby uzupelnie· 
niem JUZ istniejących, tj. francusko-ra· 
dziec kle gu, ! brytyjsko-radzieckiego". 

„Jest zbyt wcześnie - dodaje socja
llstyc_zny „La Populaire" - by przewi
dzieć li wszystkie ewentualne konsekwen
cje obecnego zbliżenia między Francją 
a Wielką Brytanią. Jest rzeczą niewąt
pliwą, że z:b!Jżenle to zaważy na wszyst
kich dziedzinach życia międzynarodowego 
Aktualnym, ko.nkretnytl" oslągnięclcm 
jesl zapowledi zwiększa.nil produkcji 
węgla w Zagłębiu Ruhry i odpowledn 
wzrost procentowy udziałów Francji w 
oslunjęciach tejże produkcji". 

Obok kwestii węgla i Zagłębia Ruhn 
- wśród osiągniętych wyników należy 
podkreślić decyz;ę ob mocarstw w kie 
runku uzgodnienia metod swej rekonstru
kcji gospodarczej, tm. uzgodnienia izw. 
plan:· Morissoua t francuskim planem 
Monneta (oba dotyczą odbudowy gospo
darczej ). 

„w wyniku tego uzgodnienia - pisze 
„La Popu!aire" - oczekiwać możemy: 

zaspokojenia naszych brak"""' w dziedzi
nie produkcji przemysfowej, wzrostu 
wzajemnych obrotów handlowych, a w 
konsekwencji podniesienia naszego pozio
mu żyda". 

Ocena prasy brytyjskiej wymienio. 
nych wydarzeń jest analogiczna do fran
cuskiej. tzn. pozytywna. I tak np. „Daily 
Maile" pisze: 

„Poza swą doniosłości~ polityciną 
projektowany sojusz umoi!iwi w dziedii
nie ekonomicznej bezpośrednią I stalą 
wsróipracę między obu narodami w stop
niu w jakim dotychczas nie miało to 
miejsca" . 

Jest rzeczą ntti!wątpLiwą, że wartość 
tego sojuszu w skali międzynarodowe 
zależy przede wszystkim od sposobu :e
go realiu 'ji, od tego, czy stanie się on 
narzęd!!:iem budowania pokoju I hezpie
ezer~:wa świata, czy stanie się t~ 1 i

rzędziem jego podziału. Ale na pytanie I 
to - odpowiedi da nam dopiero najbliż
sza przyszłość. 

W. P. 

!KRONIKA •• wyac..rzt:n międzynarodowych 
a merykańs::-:i Jeµartament Stanu O· 

H . imał ~ wed'ug doniesień „U, 
'cd .'ress·· z Waszyngtonu -

sprawozdanie amba,~r,ora USA w War

szawL sprawie wyborów w Polsce. 

Treść raportu nie zos·;da podana do 

·wiadomości . Rząd amerykański podał 

do wiadoroośc1 że oędz.ie w dalszym 

ciągu śledził razwó' \ :ypadk6w w Pol

sce n podstawie raportów swego dyplo

matycznego tJrzedstawiciela w Warsz.a· 
wie. 

A_ ngielsk.a ambasada w Kairze do-

11 uosi, iż wobec zerwania pertrak-

tacji angielsko-egipskich obowią

zuje w ddszym ciągu traktat, zaw11rty 

mi. -;dzy Wielk<i Brytanią i Egipt.em w 

1936 r. 

W.edlug dor :esień Reutera, rząd egip

ski odrzucił angielskie propozycje ; oz

wiąz~nia sprawy Sudanu i postanowił 

pr::edłożyć tę sprawę do rozstrzygnię

cia ONZ. Parlament egipski większością 

175 głosów 9rzeciw 15 (i 6 wstrzyr.m

jących się o1 glosowania) zakvie,d::ił 

politykę r::;idu 

rancuski Ri.ąd Ramadier·a uz~·skał 

absolutn ~ większość g!osów w 

parlamencie. Według pewnych kół 

politycznych, nie świadczy to jeszcze 
o trwałości i sile tego r?.ądu, bowiem to 

zależne będzi 1: od ~ topnia współpracy, 

jaka wytworzy się między partiami 

wchodzęcym; w skład rządu. Projekto

wane jest przez Francję przesłanie no

ty do Ri:adów USA, Anglii '. Związ· 

ku Rad~eckiego w sprawie umięd.:yna

rodowi.enia Ruhry. Francja st::ii w dal· 

szym ciągu ~ stanowisku decentraliza· 
cji politycznej Niemiec, która wyraziła

by się w foderacji małych państw nie

mieckich. 

P tasa czeska porusza zagadnienie 

sprawy granicy czesko - polski.ej, 

zgłaszając pretensje Czechosłowa-

cji do obszarów: Kładzko, 9tubczyc i 

Raciboru. „Lidowa Demokracie" kry
tykuje stanowisko czeskiej partii komu· 

nJstycznej, która spruciwia się wniesie

niu TOS%Czei1 tt.rytorialnych Czechosło

wacji do Pols!:i na forum międzynaro
dowym: Zdaniem „Lidova Demokracie" 

Czechosłowacja powinna równolegle z 

konfettncji . z Niemcami prowadzić ro

kowania z Polskt na temat Kładzka. 

Organ ~zeskich związków z~wodo
wych .Praca'' przeciwstawia się 

partiom prawicowym, które pra· 

gną sprawę _J rwyi.szą poruszyć r.c. tere

nie międzynarodowym. „Praca„ zazna

cza, iż wysu11:ęcit> :i:.ąda:1 pod adresem 

Polski w czasl-: trwania konferencji po· 

kojo!vej z Ni„mc;.mi _byłoby typowym 

przykładen~ igr.orancji dyplomatyi;;znej. 

r. otkałob~ się to - oświadcz<: „Pra

ca" - z obojętnością Mocarstw, a może 

nawet z zaniepokojeniem, Zgłosunie 

pretensyj tzeskich do ziem, leżących na 

wschód od Odrv i Nysy, poddawałoby 

ponadto w wątpliwość granice naszegc 

sojusznika -- pisze „Praca". „Granice 

.Polski są naszymi granicami". 

~ ząd jugosłowiański wystosował do 

b'I Anglii notę v1 spriwie zabój>twa 

- konsula jugosłowiańskiego w obo

zie y ; Erboli koło Ns>apolu. W nocie 

swej rząd Jug'lslawii domaga się powo

łania Komisji Mieszanej. którii prze· 

prnvadzikby dochodzenie celem ukara

ni pośrednio winnych wojskowych br·;· 
tyjskich ora:: osadzenia ws::ystkich czet

ników w obozach. 

i 
ygodnik . Worlci Raport" donosi, 
iż; Amerykanie przeprowadzili ci
chy wywiad odnośnie stosunków. 

panujących na naszych ziemiach zachod

nich, ze specjalnym uwzględnieniem 

sprawy wysiedlania Niemców. Sprawo

zdanie z tych badań ma być :.łożone 

korferencji ministrów spraw zagranicz. 

nych w Moskwie wt::dy, kiedy będzie 

roz;Jatrywana sprawa zachodnich gra. 

nic l?olski. 

edlug wiadomości z Now:go 

Yorku, w r ieście Detroit powstał 
·,itet . Obron\· Zachodnich 

Granic Polski, .:łożony z licznych :·obot· 

ników poch:>dzenia polsl:iego. Komitet 

ten ma na celu walkę z propagand=! 

pro-niemiecką · · USA, skierowaną prze

ciwko zachodnim granicom Poiski. Wy

mieniony Komitet opracowywujc memo

riał dla min, Marshalla, w którym uwy. 

pukla niebezpieczeństwo, jakie tkwi w 

tendcncj~ch, przejawia~ych przez nie· 

które koła amerykańskie, zmierzające 
do odbudowania siluvch Niemiec kosz-

tem Polski, 
K. z. 
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Zw ;ercipdlo tqqod ia 
Sejm został już wybrany - rozpo

częła się już jego inauguracyjna sesja. 
Nie jest to oczywiście dla naszych „lon
dyń::-zyków" niczym innym, jak gorzkim 
za\\'odem. 

Byliśmy doskonale zorientowani co 
do lego, iż ludzie z tamtej strony bary· 
kady łudzili się tym i owym. Obecnie 
dochodzą nas aTcyc-iekawe szczegóły do· 
tyczące planu „londyńskiej ofehsywy" ... 

Zgrupowani na emigracji w Wielkiej 
Brytanii ludzie „dawnych, dobrych cza· 
sów", sanatorzy pierwszej wody, liczyli 
si ~ z ewentualną porażk~ Bloku, a w 
swoich nader pobożnych życzeniach za· 
szli dość d11leko ... 

Sanatorzy zmądrzeli dzisiaj o tyle, że 

zdają sobie w zupełności srrawę z faktu 
bankructwa polityki panów Arciszewskich. 
To leż stawiając na przegra-Hą---Bloku 
Demokratycznego w Polsce snuli w isto
cie genialne plany... eliminacji pana Ar
ciszewskiego i towarzyszy ... 

„Londyńczycy" stworzyli na krótko 
przed wyborami w Polsce koncepcje 
stworzenia nowego rządu, który po klęs· 
ce demokratów miał być pono uznany 
przez Wielką Brytanię ... 

Nll czele lego, nazwanego przez nlc-h 
„I\omiletem Rządowym" gabinetu sta
nąć miał hrabia Raczyński , 1ak tamten 
historyczny hrabia Henryk z okopów św. 

Trójcy ... 

Sanatorzy mają widać dobrze w pa· 
mięci nader skrupulatne w pewnych dzie· 
dzinach rządy pana Sławoja - bo istot
nie nadzwyczaj „planowo" zabrali się do 
ustalania list z nazwiskami dyplomatycz· 
nych przedstawicieli tegoż Komitetu na 
przyszłość. Ogarnął ich taki zapał, jak 
ongiś przy pai'!stwowo· twórczym malo
waniu ustępów: naprzykład do Palestyny 
jechać mieli tacy potężni dyplomaci , jak 
były minister Janusz JQdrzejewicz, Dry
mer, Schatzek i Pająk. .. 

Doprawdy jest nam niewymownie 
przykro, że z naszego powodu złamana 

jest kariera pana hrabiego Raczyńskiego 

i że pan Janusz et c„:isortes nie przyw· 
dzieje fraków dyplomatycznych ... 

Lecz mamy dla nich na pocieszenie 
jedną debrą radę: gdy panowie hrabio
wie czują abnegację do ,„współżycia z 
chamstwem", to jest z 24 milionami Po· 
laków w kraju - niechaj pójdą w ślady 
wrześniowego premiera i ol w orzą sobie 
na emigracji jatkę z wędlinami, albo o 
ile rząd brytyjski zechce im za ich „dzia
łalność" wypLcić gażę - niech sobie, 
jeden drugiemu, fundują wille, które bę

dą mogli pomałowi.!Ć nawet w deseń 

swastyki. Z balkonu tych willi mogą tak· 
że. wykrzykiwać coś w rodzaju „Niemcy 
ratujcie Europę przed bolszewizeml A 
my Wam oddamy Odrę i ."Jysę ... " 

Niewątp!iwie tym samym przejdą do 
bardzo swoistego rozdziału w historii 

eby, gd b-. ••• 
Uważaliśmy zawsze Anglików za na· 

ród o wysokim poziomie,. Jeśli chodzi o 

dziedzinę polityki - wydawało nam się, 

że są Brytyjczycy jednym z najbardziej 

myślących narodów. Przysłowiowa ich 

„flegma", realizm i chłód decyzji utwier· 

dzał nas w tym przekonaniu. 

• Po wojnie z natury rzeczy musieliś

my niejednokrotnie rewidować ter! nasz 

stosunek do Anglików. Nikt o to do nas 

nie może mieć pretensji, skoro naprzy· 

kład nasz pierwszy sojusznik i przyjaciel 

pan Churchill, znający ongiś plany dosz

czętnego zniszczenia Niemiec w wypadku 

kh pokonania i mający jak najlepsze in· 

. !encje w stosunku do podbitego „sumie· 

nia narodów" - ni stąd ni zowąd gło· 

sić począł koncepcję stworzenia „nowej 

Polski"... między Wisłą a Bugiem, a z 

drugiej strony budować pragnął lad 

i bezpieczeństwo nowej Europy na ścis· 

lym przymierzu z silnymi Niemcami. .. 

Pamiętamy wszyscy tę falę goryczy, 

która ogarnęła nasz kraj, w wyniku 

churchilf.lwskich przemówień, czy też w 
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wyniku przemówień jego amerykańskiego 

partnera - Byrnesa ... Niejeden z nas ży· 

wiąc uczucia sympatii do narodu angiel

skiego - wzdychał sobie głęboko i po

wiada!, „żeby też oni chcieli i potrafili 

nas zrozumieć, gdyby też oni przestali 

być wiecznymi kupcami - jak pięknie 

byłoby po tej wojnie na świecie mimo 

wszystkich zniszczeń i koszmarnej prze· 

szłości"... Zeby, gdyby ... 

Z zadowoleniem stwierdzamy, że pe

wne odłamy brytyjskiej opinii publicznej 

dochodzą powoli do takiej samej konklu· 
zji... 

Nawiązując d6 sprawy wyborów w 

Polsce „New Statesman and Nation" pi

sze między innymi, że Mikołajczyk slra· 

ci! zeszłoroczną popularność przede 

wszystkim ~ własnej winy i ż·e rząd pol

ski nie mógl uniknąć zastosowania repre

sji wobec rozmiaru akcji terrorystycznej 

podziemia. 

Omawiając stanowisko brytyjskie 

wspomiane pismo stwierdza: „gdyby po

lityka brytyjska zmierzała rzeczywiście 

du zapewnierna Po:s:e demokra-:Ji, po• 

winna w pierwszym rzędzie zlikwidować 

Andersa i kontakty Londynu z podzie

miem w Polsce. W ten sposób osłabili.i 

byśmy podziemie, przyczynili się do od• 

prężenia, a wybory odbylyby się wów• 

czas w oczyszczonej atmosferze bez 

kompromitowania Mikołajczyka" ... 

Zeby, gdyby ... 

Pan Prezydent 
zarządza 

Naród polski miał zawsze skłonności 

do romantyLmu. Nie chodzi nam w tej 
chwili o dyskutowanie czy romantyzm w 
sensie ogólnym jest szkodliwy, czy też 

szkodliwy jest dopiero w kraitcowym 
swoim stadium. Zostawiamy to „Odro· 
dzeniu", albo „Problemom". My chcemy 
nawiązać do czegoś innego - choćby do 
historii Polski przedr 1 iorowej. Bywało 

- władcy Rzeczypospolitej szlacheckiej, 
królowie z Jaski Boga i woli elektorów 
piastowali dziesiątki tytułów: następcy 

Warneńczyka tytułowali się królami 
Czech i Węgier, o nominalny tytuł poma• 
zańca korony szwedzkieJ toczyly się bo• 
je - a wszystko dlatego, że Włady
sław łV, czy Jan I\azimierz gwoli pod
niesienia splendoru rodziny panującej ! 

utrzymania tradycji romantyzmu nte 
·chcieli zrezygnować z tego, czego prak· 
tycznie już, albo nigdy nawet przedtem 
nie posiadali. No, ale wtedy taka była 
już epoka i takie zwyczaje. 

Tymczasem okazuje się, że i dziś nie 
inaczej. Nawet jugosłowiański Piotr na 
emigracji nie usiłuje udawać suwerena, 
ale zato po dwu latach niemal od zakoń
czenia wojny urzędują, „rządzą", podpi• 
sują, polecają etc. etc. nowocześni pols• 
cy tradycyjni „romantyc:;" polityczni, 
żyjący m·cją i dla fikcji. 

l(omendatura Polskich Sił Zbrojnych 
w Wielkiej Brytanii w specjalnie wyda· 
nym rozkazie, podała do wiadomości, że 

byli jeńcy wojenni (Polacy w Niemczech) 
mogą obecnie zwolnić się z wojska. 'Ja 
podstawie wydanych przy zwolnieniu za• 
świadczeń będą mogli... wy jechać do ko· 
lonii. ... 

Rozkaz Komendantury wydany został 

na podstawie „zarządzenia prezydenta 
R. P. w Londynie Raczkiewicza". 

Romantyczny pan prezydent zarządza, 

romantyczne dowództwo rozkazuje, a ty 
Polaku wyjeżdżaj na jakieś nowe San 
Domingo ... 

Oto cl' czego prowadz·ą mesjanizmy 
i romantyzmy polityczne. 

s. J. 



ZAPOMNIAŁEJ\o 

Wyobraźcie sobie, iż w ostatnich dniach 
skonstato\\-alem, że należę •Io tego rodza• 
ju osób - które o pewnych sprawach nie 
pamiętają i które potrafią zapomnieć o tak 
kardynalnym zagadnieniu, jakim jest tra• 
dycja. Zawstydziłem się okropnie z tego 
powodu, no bo przeci 7 należeć do zapo· 
minalskich - nie przynosi żadnego za· 
szczytu, :.:arumieniłem się nawet, jak do· 
rastająca panna i bijąc się w piersi przy· 
rzekłem, że od dziś będę się pilnował i ie 
- więcej nie będę! ... 

A złapałem się na tej brzydkiej przy· 
warze w momencie, · gdy w jednym z 
dzienników wyczytałem wiadomość, że -
ze wzgiędu na niespokojną sytuację rząd 
grecki wydał zakaz używania masek pod· 
czas karnawału. 

Więc to karnawał?... Okres szaleństw, 
zabaw, uśmiechów i tańca?... I ja tego nie 
zauważyłem? ... Toż to wstyd! ... 

DLACZEGO NIE WOLNO? ... 
teraz od kilku dni nie myślę o czym 

innym tylko o karnawale. Przypominam 
sobie opowiadania o karnawałach włoskich, 
franc~1skich, przypominam - bale z mlo• 
dzieńczych, beztroskich lat, wiedeńskie 

walce i mazury ogniste i - smętne re· 
fleksje walęsają mi się po głowie. 

Szczególnie od momentu, kiedy wyczy· 
talem te, kawałek o zakazie używania 

masek w Grecji. No, bo gdzież tu jest 
sprawiedliwość, do diabła!... Nie wolno 
Grekom karnawałowych masek na ich 
śniade twarze zakładać?... Dlaczego? ... że 
niespokojna sytuacja?... · 

Właśnie dlatego jest taka sytuacja, że 

zakazując używania masek spokojnym 
Grekom, którzy chcą też raz beztrosko 
się pobawić, zezwala się równocześnie in· 
nym na nosz~nie masek, tylko że nie -
karnawałowych. 

O MASl(OWANIU 
I z tymi maskami, to - w ogóle!... I ja 

nie chcę już mówić ani pisać o maskach 
przeciwgazowych, które nie jeden z po· 
śród nas musiał nosić na plecach w nie· 
dawnych latach, a których na szczęście nie 
trzeba było wypróbowywać, ale muszę i 
będę pisał o maskach, w które stroją się 
niektórzy z wielkich i możnych tego świa• 
ta właśnie dziś, właśnie w okresie kiedy 
maski przeciwgazowe poszły w odstawkę, 
w które strnją się „wielcy i możni" - nie 
tylko w okresie szaleństw karnawałowych. 

I myślę, że szczęściem naszym jest, li 

, nie wszyscy z pośród nas są jednakowo 
naiwni. Ze nie wszyscy z nas dają się tak 
oszukiwać, jak trzyletnie fąfle, które wie· 
rzą, że święty Mikołaj, którym podczas 
„gwiazdki" był ich tata w masce Mikola• 
ja - to był prawdziwy święty. Myśmy · 
z tych dzhcięcych lat jui wyrośli i po· 
trafimy odróżnić maskę od właściwego o· 
blicza. Potrafimy odróżnić, co znajduje 
się pod pięknie uśmi chniętą maseczką 

„przy jaciela" i znamy powody, dla któ· 
rych „przyjaciel" tak milą maseczkę za•v 
kłada. 

„PRZY JACIOŁY" 
A „przy jariół" to my mamy dużo za 

dużo. A przy jaciól to myśmy nauczyli się 
oceniać v· okresie ostatnich lat, w okre· 
sie naszych okropnych doświadczeń i w 
okresie dzisiejszych dni, kiedy sprawdza• 
my przy jazń - tych „przy jaciól". 

Nad nami się nasi „przy jaciele" litowali 
mieli dla nas tak wiele, bardzo wiele cie· 
plych słów, wyrażali podziw dla naszego 
bohaterstwa, naszego samozaparcia dla 
naszego umiłowania Ojczyzny ..• Myśmy 
dla naszych „przyjaciół" byli przed nie
dawnym cz1serr - „natchnieniem świata" 
i narodem, który tak świetnych żołnierzy, 
tak dzielnycit lotników i tak bohaterskich 
marynarzy dostarczał ich ar{lliom... Ci na• 
si „przyjaciele" bili się nawet za naszą 

wolność, byli naszymi gw1rantami, myśleli 
o nas tak bardzo serdecznie w latach woj· 
ny i tak okropnie, tak 'iardzo nienawidzili 
narodu niemieckiego, będącego według ich 
słów winnym tej zawieruchy wojennej, 
która rozpętała się nad wszystkimi konty· 
ncntami naszej biednej ziemi.. 

ZMIENIŁO Sil; 
A dziś nie jesteśmy już - natchnieniem 

świata. A dziś naród niemiecki nie po· 
trzebuje odpowiadać za zbrodnie jakie po• 
pe/nial wobec ludzkości, no bo przecież to 
tylko kilku szaleńców z panami H. i pa· 
nami G. na czele ponosi odpowiedzialność 
za to wszystko i to panowie H. i panowie 
G. zmuszali „biednych" Niemców do po. 
pełniania najokropniejszych zbrodni, które 
oni, „biedni", musieli wykonywać, bo w 
przeciwnym razie dostalił-y się ·chyba do 
jakiegoś obozu koncentracyjnego. 

Dziś - panowie w maskach mają wię• 
cej słów litości i zachęty do wytrwania 
dla narodu „iibermenschów", niż dla nas ..• 
Dziś - dla narodu niemieckiego musi być 
i jest żywność, podczas 6dy inne narody, 
narody - które były fizycznie niszczone, 
które przez szereg lat były okradane z 

wszystkich s·vych boga · tw - cierpią głód 

i niedostatek... Dziś - nie tylko że tole· 
ruje się szowinistyczne i odwetowe nawet 
nastroje byłych SS· i SAmanów, ale wy• 
siąpieniami „panów w maskach" - upo• 
ważnia się byłych zbrodniarzy do stwa· 
rzania podobnych nastrojów .• 

Tak! Wczoraj i dziś - są biegunowg 
różne. 

A jutro? ... 

IM ZABRONłC! 
A jutro nie będzie tak tragiczne - je· 

śli wszyscy przejrzymy „przy jaciól". Jeśli 
w odpowiednim momencie zdemaskujemy 
graczy i oszustów politycznych. I tych, 
którzy są nazewnątrz i tych, którzy mię· 
dzy nami siedzą. 

I dobrze byłoby, gdyby znalazła się ja· 
kaś wyższa instancja, któraby zabroniła 
nie w jakiejś tam Gre~ !i w okresie kar• 
nawału, ale na całym naszym globie -
noszenia masek. Strojenia się w maski. 
Raz 'la zawsze! 

Bo u nas w domu, to my już sobie 
damy Jakoś r.tdę . Z naszymi „obrońcami" 
i „męczennikami" - porai:zimy sobie zu• 
pełnie dobrze, tak samo jak radziliśmy so· 
bie z n:mi do chwili obecnej, odchylając 
bardzo grzecznie od czas:.i do czasu, przy
krywające ich twarze z;elone maseczki I 
ukazując naiwnym, co pod nimi się kry je. 

„KAR - NAWAŁ" 
A doskonałymi przyczynkami do dema 

skowania naszych wewnątrznych „mas
kowiczów" są te ciągłe procesy, które na 
przestrzeni ostatnich tygodni toczą się 
przed wszystkimi prawie sądami Rzplitej. 
Procesy, które odsłaniają zgniliznę i bag• 
no, w które zostali wciągnięci często lu· 
dzie naprawdę uczciwi i dobrze chcący, 
jedynie dlatego tylb, że byli zbyt naiwni. 

I kiedy tak obserwować te toczące się 
rozprawy, kiedy wgląda.: w dokumenty I 
ak'.a - o<J treści których prostemu czło
wiel<owi często krew się w żyłach ścina, 
trzeba 0 twierdz!ć równocześnie obiektyw· 
ność i sprawiedliwość naszych sądów. Ka· 
rani tą - naprawdę winni. Dla tych, któ
rzy tylko zbłądzili - zawsze znajdują się 
jeszcze drogi powrotu, mimo nawet popel· 
nionych przestępstw. Bo taka jest nasza 
sprawiedliwość ... 

I myślę, że ilość rozpatrywanych spraw, 
Ilość wykrytych i udowodnionych prze· 
stępstw - nrzyści w wybitny sposób tą 
nasze wewnętrzne powietrze. 

Oczyści przez kar - nawał •• . 
set. 
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(L. i;s, "1<: ;:,. "1.ackiewicza (Cała) 

./' ;ede iastej - vowiada lktor - sztu. 
k~. i<:st ;;końtzo11a"). 

~ 
Powokacyjny plan „R. H." 

Pan .Martin Fuchc, ~egitymisla austria• 
cid, w swej nader interesującej książce 

1 
i;t. „Pakt z Hitlerem" tłumaczy nam 
dokonanie Anschlussu, nawiązując do 
::mian personalnych, zarządzonych przez 

N Hitlera dnia 4 lutego 1938 r. 
~ W interpretacji ·Fuchsa - wybycie 
J przez policję wiedeńską planu Rudolfa 

Hessa sforsowało rękę Hitlerowi i przy. 
śpieszyło wypadki. Policja · Schusch. 

, n:uga zdecydowała się na rewizję w 
biurach na Tein.falstrasse i tu wykryła 
spisek, mający polegać na prowokacyj• 
nym zamordowani!! ambasadora >-iie

mic ·, (samego von Papena!) przez 
agentów narodowo.socjalistycznych, a 
potym na v.-ywołaniu powstania naro
dowych socjalbtów w Ausfrii. 

Wykrycie teg.1 planu R. H„ tak zwa. 
neg'> cd inicjałów Rudolfa Hes~a. mia.' 
ło zdaniem Fuchsa, spowodmv.1ć decyz· 
ję okupowania Austrii. 

•
1 to rządztł? 

Henderson skłonny jest zresztą do 
pomniejszenia. roii Hit!era 'łl Niem. 
czech, powiększając nadmiernie rolę 
jego otoczenia. Zdaje się, że naprawdę 
to Hitler stwarza otoczenie, a nie oto
c:z~nic Hitlera, i dawne teorie, ż.~ Hitler 
je:;t osobą przez kogoś inspirowaną i po· 
c1 sza1ną, trzeba odłożyć dl) archiwum 
błędów historycznych. Ludzie, którzy * chcą uznać roli jednostki historii, 
będą w ogólr mieli wide · kłopotu z 
Hitlerem. 

Pakt: Mussolini - HitlE r, 
grzebie niei>odległołć 

Austrii 
Dnr;. 2-i lip'<' ~934 r .Mussolini, w 

odpowiedzi n.a zamordowanie Doll
fussa, pmmwa cztery dywizje na grani
c~ austriacką, grożą.: wojną. Na konfe
rencji w Stresie w kwietniu 1935 r. go
tó jest wszystkim i)rzypomniec' hasło 
Briand.a „Anschluss c'est la JUerr.e". 
Ale pomiędzy Stresą, a rokiem 1938 
Anglia wielokrotnie cświadczyła, że 

wojny w obronir: niepodległości Austrii 
nie wypowie. 

Dnia 7 mar~a 1936 r. w dzień temi· 
litaryzacji Nadrenii, okazało się j..ak 
trudno jest wydobyć 'Jl~ francuski z 
za.rdze iałej pochwy. A Włochy po
mału rez.ygnuią ze sNego pierwotnego 
stan·wviska obrony n.:epodległości Au
strii. 

\V r. 1936 zachęcają Ausriaków d-0 
podpisania układu z dnia ll lipca 1936 
r. W lutym 1937 r. Schuschning wypo
wiaiła w Wiedniu ITTow~. w której 
wspomina o resfaural.ii. Habsburgów. 

W kilka dni potyrn Virginio Gayda, 
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dziennikarz włoski, współpro1cujący z 
M~nsolinim, ogłasza artykuł 1;1am}ętnie 

występujący przeciwko restauracji Hab
sburgów, a hr. Ciano w rozmowie z po
słem austriackim ośv1adcza, ż.e .Mussoli
ni znał ten artykuł przed jego ogło. 

szeniem i że Włochy nie stać iuż na 
takie gesty jak wysłanie czterech dy. 
wizji, po śmierci Doillussa. 

Dnia 22 kwietnia 1937 r. SchU5Chning 
odwiedza Mussoliniego w Wenecji. 
Przed oknami jeg'l hotelu ~toi okręt 

niemiecki, z którego powiewa chorą· 

giew ze swastyką i na pokładzie Musso· 
lin i składa wizytę I Ale Mussolini uprzej
mie rozmawia z Schuschningiem i za
pewnia go, że nadal chce utrzymać 

niepodległość Austrii! Schw•mu .
0 

wy. 
jeżdża pocieszony i oto w Wiedniu 
czyta artykuł Gaydy, zapowiadając.y; 
wejście narodowych socjalistów do ga. 
binetu austriackiego. Zawiedziony Schu
sclullng ogłasza ziritowane dementi. 

W październiku 19)7 r. Mussolini 
bawi w Niemczech, przejeżdża przez 
Austrię, lecz nie zatrzymuje się w Wie. 
dniu i nie widzi Schuscbninga, ogra~ 

Dieu się do posłania mu depeszy dzię. 

kującej za ułatv.ienia kolejowe. Z chw~ 
Ją gdy interesy · włoskie związały się z 
niemieckimi w jedną cało~. upadają 

samo przez się gwarancje włoskie utrzy. 
mania niepodległości Austrii, i z tą 
chwilą następuje jej koniec. 

Wę rówka do Berchtesgaden 
Na dzień 12 lutego 1935 r. kanclerz 

austriacki Kurt von Schuschning został 
:uproszony do &rcbtcsgaden. Tutaj 
przyjmuje go Hitln, ale przed hiw· 
kiem nie ma krzesła dla Scbusclininga. 
K.uiden austJiack.i słucha stojąc. 

Gdy Schuschning sięgnął po papie
ros~, Hitler udenył pięścią w stół i 
zawołał: „Nie wolno palić w mojej 
obecności f" 

Według źródeł austrackich, Hitl~r 

mia! powiedzieć Sdi.u3chningowi, źe 
imperium anJielskie jest olbrz.ymern na 

.. że zlitu· 
Dnia 8 mare.a 1938 r. Schuschning 

oświadcza na radzie · minisbów, ie z.de· 
c;ydował się w najbliższą niedzielę U 
marca 1938 r. zarządzii.\ pl~biscyt odpo
wiadający na pytanie, czy Aus.tria eh.ce 
utrzymać swą niepodległość. 

Dnia 11 mare.• Schuschning otrzymuje 
ultimatum żądające zrezygnowania z 
plebiscytu. Z początku wręcza mu to 
ultimatum dwóch jego własnych mini
strów - Seys5-Inquart i Gleise-Hor
s~enau, ' · imieniu na wpół własnym, 

na wpół austriackich naradgwych socja
listów. Schuschning odmawia. Jest 
godz. 11 przed południem. O godz. 
4-tej panowie c: pcwiacają i przyno
szą ultimatum niemieckie z terminem 
półtoragodzinnym do got.lz. 5.30 wie
czorem. - 3chuschning ma ustąpić i 
oddał władzę Seyn-lnquarlowi. l to 
ultimatum jest odrzucone. Potem jest 
nowe jakieś ..dtimatwn, termin prndtt
iony jest do godz. 7.30 wieuorem. 
W razie odmowy z.apowiedz.iane jest po
jawienie się a.e.roplanów niemieckich 
nad stolicą. Wiadomość ta :uczyna 
przelatywać ulice Wiednia. Zaczyna '4ć 
silny wiatr, powstaje dziwna zamieć., 

glinianych noga\:h, że Francja posiada 
co najwyżej pewną zdolność defenzyw. 
ną, lecz żadnej ofezywpej, ie Mussolini 
bIOnit Austrii nie hęUzie, że on Hitler. 
s.krusz.y Austrię, gdyby n\u się chciała 

oprzeć. 

Po tej scenie Schuschning został wy· 
prowadzony do innego pokoju, gdzie 
generałowie wymieniali między .wbą 

rozporządz.e.nia wo}skcwe dotyczące 

przygotowań do wkroczenia w granice 
Austrii. 

SchUKhning otnymał wtlin;rt~, 

i~ nad A strią 
śnieg wali ludziom w oczy. W gwiź

dzie tego wiatru ludzie zaczynają ucie. 
kać. O godzinie 7-ei Scbuschnigg mówi 
p~z radio, kończąc mowę swą słowa· 
mi: „&że, zlituj się nad Austrią"„. 

Dworce kolejowe zapchane są tłuma

mi, pompy benzyno e są w oblężeniu. 

\Viatr zamienia się w śnieżny huraga·~ l 

O godzinie wpół do jedenastej wie
czorem ktoś dementuje wiadomość, ie 
Schuschning ustąpił. O godzienie 11 w 
nocy Miklas mianuje kanclerzem Seyss
lnquarta. Rano 12 marca 1938 r. po no. 
cy paniki... przylatują samoloty niemiec
kie z funkcjonariuszami policji. Wie
czorem Wiede1i jest obsadzony przez: 
wojska mot01owe niemieckie. 

Epilogiem była serdeczna depes:?a 
Hitlera do Mussoliniego: ,,Nigd)' ci tego 
nie zapomnę". 

Dobrze poinformowany 
Beck 

Dnia 22 grudnia 1937 r. D.elbos ko. 
munikuje komisji spraw zagranicznych 
swego patlam.entu pogląd ministLa 
&eka, który powiedział mu w Warsza.. 



Ml A 
wie, że uważa Anschlu.;s za nicuniknio. 
ny i że Anschluss nastąpi jeszcze wio. 
fttą 1938 roku: 

Plan utworzenia ligi 
neutralnych I •.• 

Członkowie Francuskiej komisji spraw 
zagranicznych są zelektryzowani tymi 
wyjaśnieniami. Ten Becki - natural. 
nie, że jest inspirowany przez Niemców. 
Atak posłów na Becka minister Delbos 
wysłuchuje oczywiście w milczeniu ,po. 
tym.„ dodaje jeszcze, że Beck przekona
ny jest nie tylko o końcu Austrii, · ale 
i końcu Czechosłowacji, i że dlatego 

V 
odrzuca francuską propozycję pogodze
nia Polski z Czechami, że w razie za
atakowania Czechosłowacji )rzez Niem· 
cy, Polska wejdzie do ligi neutralnych. 

Beck wychodził może z założenia, 
ż.e Anschluss jako taki nie jest dla Pol. 
ski niebezpieczny. Ojcem tej teorii jest 
sam R.oman Dmowski, który ·v „Odbu
dowamu państwa polskiego" przewidy
wał Anschluss bez żadnego ~ twej stro
ny sprzeciwu. Teoria ta opierała się na 
przekonaniu, że Anschluss odwróci 
ekspansję Niemiec od Pomorza, a skie
ruje ją na południo-wschód i że zwiąże 
Niemcy sprzeciwem Włoch. 

Pr!-1sa socjalistyczna pisała: 

SI 
„Robotnik został skonfiskvwany za kil

ka zdań, poświęconych powitaniu m'ni
stra spraw wewnętrznych faszystows!iich 
Wfoch Dina Grandi. Był innego zdan.~ , 
niż p. Minister Zaleski, który na bankie· 
cie powitalnym w Warszawie wyraził· się: 

„Wizyta, którą Wasza Eksrelcncja nas 
zaszczyciła, witana jest przez stolicę 

Polski i cały kraj z nader żywą radością 
I wdzięcznością ... " - został więc skonfi
skowany p-zez urzędników p. pułk. S!aw· 
ka I gen. Składkowskiego, znów miano
wanego ministrem Spraw Wewnętrznych 

Rzeczypospolitej. 
Robotnicy Warszawy i robotnicy całej 

Polski pamiętają ' jednak, że Grandi brał 
czynny udział w wywożeniu z Rzymu 
samochodem - być może nawet marki 
Cadilh - bohaterskiego posła robotni· 
czych ·N!Lch, O i a c o .. i o M a t e
o t t I e g o I w ohydnej scenie Jego 
mordowania.„ 

W uszaeh robotników całego świata 
«lźwięczą jeszcze ostatnie słowa history· 
cznej mowy Mateottiego w parlamencie 
Italskim w dniu 30 marca 1924 r. 

„Strzeżcie się, tyrania zabija naro· 
dy" ... 

Widzą oni jeszcze skurczem wściekło· 

ścl ściągniętą twarz Mussoliniego, który 
słuchając odważnych tych słów, poprzez 
zacisnięte zęby, rzuca w swe otoczenie: 
,,Gdybyście nie byli tchórzami, nikt nie 
odważyłby się wypowiedzieć takich słów 
tutaj ... " 

,,Możecie przygotować mowę pogrze· 
wą - zakończył swe wspaniałe oskarże• 

nie zbrodni faszyzmu, Mateotti, zwracając 
się do swych przyjaciół. Niedługo w 
ślad po tym, w słoneczny dzień, ze środ• 
ka lbymu porywa go zgraja najemnych 
zbirów i "~stępuje zwierz~ca, wszelkie · 

I 
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cecl1y seksualnego mordu nosząca scena 
mas;ikry bohatera robotniczych Włoch. 

IO czerwca upłynęła akurat szósta 
rocznica śmierci Giacomo l\\ateattiego 
i wtedy właśnle zjechał do Warszawy 
faszystowski Grandi. 

Witano go z pompą! sut<i, za ptenq
dze obywateli Rzplitej. Prowokacyjnie za· 
chowali się: kolonia i urzędnicy konsu
latu włoskiego w Warszawie, zjawiając 
się na dworcu stolicy Polski w czarnych 
koszulach, sym!>olizujących gvM!t faszy· 
stowski. 

Grandi witał swych pupilów łaszy· 
stowskim wzniesieniem ramienia. Przed 
frontem czarnych koszul w Warszawie 
pr zemaszerowywali kłaniając się wdzięcz· 

nie p. 7,alesld, p. pułko··rnlk Wieniawa
D1ugoszewski i inni panowie. 

Grandi, żegnając Piłsudskiego w Dru• 
skiennikach, w te odezwał się nawet 
słowa: „Pozwól, panie Marszałku, że po• 
żegnam Clę tak, jak żegna żołnierz ge• 
nerała", poczym pod n. I ós ł po fa• 
s z y s t o w s k u r ę k ę, zaś Piłsudski 

z miłym uśmiechem polecił mu się kia· 
niać Mussoliniemu. 

Przed poselstwem włoskim stały 

lśniące szeregi reprezentacyjnych, limn• 
zyn, potrójne posterunki policji, na gó~ 

rze odbywały się rauty, bankiety I au• 
diencje. 

Równocześnie ro.botnicy Warszawy 
manifestowali swe oburzenie. Przede 
wszystkiem naJe.;y podkreślić sprężyście 
zorganizowaną manifestację „Bundu", 
duiy wiec I pochód demonstracyjny, pia- · 
katoqanle i rozrzucanie ulotek pottpla. 
jących faszyzm, Grandleio I jego wizytt 
w Polsce, 

W Radzie Miejskiej radny Erlkh 
złożył hołd pamięci Mateottiego i wr.io
sek protestujący przeciw pobytowi lj1 an
dieg„ w Warszawie i tu mogliśmy c-bser
wować ostatni etap upadku i zgnilizny 
' śrM przywóddw B.B.S. 

Jawvrowski, prezes Rady Micjsxiej slo
licy, z wściekłością napadł na wniosko
dawcę i odebrał mu głos. Wtórowali 
przywódcy B.B.S. zrazu wstydliwie 110-

tym coraz głośniej, inni z lej zgrni pi
b.\. tynu:ów Grandich i Burd.„ 

Robotnicy Warszawy, ci co jeszcze . 
tkwi4 w zgangrenowanych szeregach 
„frakcji rewolucy jnef' mieli możnosc 
przeKonania się że B.B.S. _zerw 3ł nawet 
z resztkami' pozorów. Ten, co ma do 

dziś - czelność - mienieńia się socja
listą w hjdacki sposób gilotynuje wnio
sek o złożeniu hołdu bohaterowi robotni
czemu Włoch i wniosek potępiający 

zbrodnie faszyzmu ... 

P. ZALESKI ZAPOMNIAŁ SI~ 

Witając faszystowskiego ministra w 
Warszaw!e, p. Zalesk~ nasz minister spr. 
zagranicznych wzniósł toast na. czesc 

_ krófa, potem narodu włoskiego, a dopiero 
na t~zecim miejscu pana Mussoliniego. 
Zapomniał gdzie jest. Przecież u nas 
normalnie wznosi się okrzyki na cześć 

Piłsudskiego, potem Prezydenta, potem 
zaś wszelkich innych wielkości. 

Pan Zaleski widocznie się zapomniał. 

Pan Grandi w odpowiedzi nie poszedł je• 
go śladem. Wiedząc, że jest w Polsce 
dzisiej;,zej, dla pewności króla - jako de· 
korację zgoła zbyteczną - pominął cal· 
kowlcie i odpowiedział tylko w Imieniu 
Italii, Benitto Mussoliniego i rządu„. 

(„Pobudka" z 15.Vl.30 r. Nr. 27) 

Bul<iet posła M 1stka 
Faszystowski minister Grandi bawiąc 

w Krakowie otrzyn~ał wreszcie I od ro• 
botników polskich upominek. O.K.R.P .P .S 
Kraków przesłała mu mianowicie. bukiet 
białych i czerwonych kwiatów z listem, · 
Y' języku włoskim pisanym, tej treści: 

,,Kraków - w szóstą rocznicę gwał· 
townej śmierci Mateottiego. 

Jego Ekscelencja Pan Grandi. 
Minister Spraw Zagr. - Grand Hotel. 
Wasza Excełencjo! 

W imieniu wielotysięcznych mas ro
botników krakowskich - Okręgowy Ko· 
mit.et Robotniczy PPS, ma zaszczyt pro· 
slć Waszą Exelencję o złożenie kwiatów 
na grobie nieboszczyka posła J~kóba 

Mateottiego. Proszę przyjąć uprzejmie 
wytazy powabnia. 

Krakowski Okr. Kom. Rob. PPS. 

Miecz. Mastek poseł na Sejm 

(„Pobudka z dn. 31.Vl.30 r. Nr. 29) 
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W Niemczech ujawnia się coraz gwaltow. 
meJsza akcja podziemna hitlerowców 
uważających za swego wodza i następcę 
„Fiihrera" - Martina Burmana, którego 
los jest bliżej nieznany. - Na zdjęciu 

Martin Borman, domn!emany wódz 
„Wehrwolfu" 

Prasa donosi ostatnio o krwawych walkach w Indochinach, trwają

cych mimo przeprowadzanych rokąwań. - Na zdjęciu , prezydent 
Viet-Namu (z lewej) w towarzystwie francuskiego delegata. 

Czy w. Indochinach zapanuje spokój? 
Koncert wybiłnego śpiewaka? 

wy bo 



jest fragment z akcji 

_i_w __ P_o_f §_c_e_I 

Warszawa: tu była niegdyś ulica Nowolipki. Dziś ponad ogromn;i 
pustynią terenów ,,_ilawnego ghetta - wznosi się tylko samotna 
wież.ft zrujnowanego kościółka„.. - Dzieło „kulturtraegerów". 

Warszawa - Ogród Saski pustoszeje zlmll•n 
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SZK K VI 

Drukujemy w t y111 numerze nowy 

fragment :_)Opnlarnej książki, w ra

mach konkursu „Pobudki". 

Aby wziąć udział w konkursie i 

mi ~ć szanse na zdobycie nagrody -

należy przypomniP. c sobie autora i 
tytuł książki, :-. której fragment z.o

stał z.ac z.erpnięty. Rozwiązanie (kon· 

Na szczęście jakaś miłosierna trz;lna 

uderzyła go zroszoną, mokrą kiścią w 

twarz. Oprzytomniał i uirzał przed 

sobą, ale nieco ki1 prawej ~tronie, mdłe 

łwiatełko. 

Teraz patrzał JUZ ciągle w to światło 
I czas jakiś szedł wytrwale ku niemu. 

Nagle zatrzymał się, spostrzegłszy pas 

czystej wody, leżący w poprzek. Ode

tchnął. Była to rzeka, a po obu jej 

stronach bagienko. 

- To już przestanę krążyć brzegiem 

i zapuszczę się w ten klin - pomy:Hał. 

Z obu stron klinu ciągnęły się dwie 

smugi trzcin - rycerz zapuści~ się tą, 

do k tórej doszedł. Po chwili poznał, że 

Jest na dobrej &.-odze. Obejrzał się: 

staw był już Z:l nim, a on postępował 

teraz wzdłuż wąskiej taśmy, która nie 

mogla być czen• innc:m tylko rzeką. 

Weda też tu była złmnie;sza. 

Lecz po niejakim czasie owładnęło 

nim straszne ~nużenie. Nogi trzęsły mu 

się, " przed oczyma stawał jakoby ta
mar czarny. „Nio n.oże być inaczej, 

tylko dojdę dl) brzegu i położę się -

myślał - nie pójdę dalej, odpocznę." 

Wtem upadł na ~olana i rękoma zma· 

cal kępę such4, porosłą mchami. Była 

to jakoby wysepka wśród sitowia. 

Siadł na niej i po;zął wycierać rę

koma zakrwawionia twarz i przytem od

dychać mocno. 

Po · chwili oo jego nozdrzy doszedł 

zapach dymu. Odwróciwszy się ku 

brzegowi, dojrzał o sto kroków od brze

gu ogień, a naokoło niego kupki;: lu

.W. 

Był zupełnie nawprost tego ognia ,i 

w chwilach gdy wiatr rozgin: l trzciny, 

mógł widzieć wszystko doskonale. Od 

pierwszeęo rzutu oka poznał koniuchów 

10 

kursu nr 6) nalc:ży nadesłać do Re

dakcji „Pobudki" najpóźniej do dnia 

22 lutego 1947 r. 

Wśród uczestników konkursu, kt6. 

rzy nadeślą trafne roz.wiąz.ania, bę· 

dz.icmy ro7.łosowywać każdorazowo 

trzy nagrody książkowe. 

tatarskich, którzy siedzieli przy ognisku 

i jedli. 
Wówczas odezwał się w nim strasz

liwy głód. Ostatniego rana zładł ka· 
wałek koniny, którym nie nasyciłoby się 

i dwumiesięczn" szczenię wilcze - od 

tego czasu ;.iie miał nic w ustach. 

Więc począł zrywać rosnące obok 

okrągłe łodygi grążelł i wysysał je 

chciwie. Gasił niemi zarówno głód, jak 

i pragnienie-, bo l pragnienie go trawiło. 

Przytem ciągle wpatrywał się w ogni

sko, które bladło coraz bardziej i mdla

ło. Ludzie przy niem przesłaniali się 

jakoby mglą i zdawali się oddalać. 

- Aha! sen mnie morzy 1 Tu usn~, 

na tei kępie - pomyślał rycerz. 

Lecz przy ognisku uczynił się ruch. 

Koniuchowie wstali. Wkrótce do uszu 

rycerza doszły wołania: „Łoszl łoszl". 

Odpowiedziało im kdtkie rżenie. Og· 

nisko opustosz.ab i p:zygasło. Po chwili 

jeszcze rycerz usłyszał gwizdanie i głu

chy tupot kopyt po wilgotnej łące. 

Nie mógł ::rozumieć, czemu to koniu

chowie odjeżdżają. Wtem spostrzegł, że 

kiście trzcin i tarcze grzybienia są ja. 

kieś bladawe - woda świeci się inaczej, 

niż od księżyca, a powietrze przesła

nia się lekką mgłą. 

Obejrzał sie - dniało. 

Cala noc zeszła mu na okrążeniu sta

wu, nim doszedł do rzeki i bagienka. 

· Był zaledwie na początku drogl Te· 

raz musiał iść rzeką i przedostać się 

przez tabory ,-,a dnia. 

Powietrze nasycało się coraz więcej 

światłem brzasl~u. Na wschodzie niebo 

przybrało barwę bladego seledynu. 

Rycen spuścił się na no~o z kępy 
w bagno i dotarłszy po krótkiej pr:i~ 

rwie do brzegu, wysadził głowę z trzcin. 

W odlEgłości pięc,iuset może kroków 

widać by.Io jedną placówkę tatarską. 

zresztą łąka była pusta, tylko· ogniłko 

świeciło opodal na 1uchem miej&cu do

gasającym żarem; ryLerz postanowił 

czołgnąć się ku niemu wśród wyaokich 

traw, przerosłych jeszcze tu i owdzie Iii• 

to wiem. 

Doczołgawszy się, azukał pilnie, czy 

nie .znajdzie jakich resztek żywności. 

Jakoż znalazł świefo ogryzione kości 

baranie, ze szczątkami żył, tłuszczu, 

oraz kilka sztuk pieczonej rzepy, po

rzuconych w ciepłym popiele - jął 

więc jeść z żarłocznością dzikiego zwie

rza i jadł, p~ki nie spostrzegł, że pia· 

«iwki porozstawiane na drodze, którą 

przebył, wracając tą samą łąką ku ta
bct:owi, zbliżaj;\ się ku niemu. 

Wówczas rozpoczął ouwrót i po kil. 

ku minutach znikł w ścianie trzcin. Od· 

nalazłszy swą kępkę, położył się na niej 

bez szelestu. S!raie tymczasem przeje

chały. Natychmiasi: wziął się do kości, 

które zabrał z sobą - a które poc::ęły 

teraz trzaskać w jego potężnych szczę

kach, jak w wilczych. Ogryzł tłusz„z 

i żyły, wyssał szpik, zżuł masę kci;łną 

- zaspokoił pierwszy głód. 

U czuł się teraz silniejszym. Pok-rze• 

piło go zarówno pożywienie, jak i wsta

jący dzień. Robiło się coraz widniej; 

wschodnia strona nieba z zielon:::awcJ 

stawała się różową l złotą, chłód po

ranny dokuczał wprawdzie mocno rycc• 

rzowi, ale pocieszała go myśl, że wkrót

ce słońce rozgrzeje jego atrudzone cia

ło. Rozejrzał się dokładnie, gdzie jest. 

Kępa była dość duża, trochę krótka, bo 

okrągława, ale zato szeroka. że dwóch 

ludzi mogło się na niej z łatwością po• 

łożyć. Trzciny otaczały ił naokół, Jak

by murem, zakrywając zupełnie przed 

ludzkiemi oczyma. 

- Nie znajdą mnie tu - myślał -

chybaby za ry?ami chcieli po łrzcinaci\ 

chod~ić, a ryb nie ma, bo od 7gnilizDy 

pozdycbały. Tu sobie wypoczłlQ J roz

myślę, co dalej czynić. 

I począł myśleć, czy Jl14 ilt dalej ne· 
ką, czy nie-, na koniec poetanowił U6, 

jeżeli wstanie wiatr I b~dzle trzciny 

kołysał; w przeciwnym razie ruch i ne. 
lest mogłyby go zdradzit, zwłuun, że 

przyjdzie mu prawdopodobnie przecho

dzić blisko taboru. 



Z niedawne; przeszlf!Ś<?_~ 

o Anglikach I VIU Forr.•~ 
l(vk 1941. ':ala już Europa jęczy pod 

butem niemieckich najeidiców. Narody, 
które nie zostały podbite, staty się dobro
wolnymi wasalami największych zbrodnia 
rzy świa L:i. Jeden lylko kraj europejski 
broni się jeszcze przed inwazją. To Anglia. 

W Polsce nadzieje na szybkie przeła

manie passy zwycięstw Niemców zmalały 

po roku 1940 do minimum. 
Miast spodziewanej pomocy wojskowej, 

zapowiedzianej przed lragk:znym wrze
śniem, z Londynu płyną tylko słowa otu
chy. Nie było i nie ma na terenie Polski 
brytyjskich ocklzialów wojskowych. Jeż.eli 

są gdzieś ni ~wielkie grupy żołnierzy i ofi· 
cerów Jego Królewskiej Mości, to nieste
ty - tylko za drutami obozów dla jeóców 
wojennyc' 1. 

GROŻNA StA WA FORTU VIII 
Fort Vlll w Poznaniu, który zdobył so

bie w późniejszych \atach groźną slawę, 

wiosn ą 1941 r. był te-renem obozu jeńców 
woje-nnych. Znajdują się w nim Francuzi, 
Ang:ic y„. 

Od pól roku trwają tu roboty przysto
sow ujące Fort do nowej roli. Prace nad 
ins ta lacją elektryczną wykonuje firma nie 
miecka, Elektronie". Oczywiście silę robo
czą s ta~owią Polacy. Od marca pra c ują 
tu dwaj młod:d chłopcy, 19-letni Bronisław 
Sobkowiak i 15-!etni Zbigniew Klichow
ski. 

Na początku maja major fianken pod· 
krada się pod wieżę strażniczą, przy któ
rej pracuje Sobkowiak. Wyjawia mu za
miar ucieczki trzech bryty jskic-h ofice
rów i prosi o pomoc. Sobkowiak nie u
mie po niemie·cku, tłumaczem jest Zbyszek 
Klichowski. Zapala się z miejsca do pro· 
jektu brytyjskiego oficera. Zapowiada 
przedstawienie w najbliższych dniach 
planu s1.czegółowego. 

W SKRZYNIACH OO śMIECI 
Ucieezka nie była możliwa bez porno· 

cy strażników niemieckich. Właśnie kamen· 
dantem jednej z wart jest !\aro! Geerdfs, 
Niemi.:c . który przez 12 lat przebywał w 
Kanadzie. Wróc.jł do swej ojczyzny na 1· 
miesięc z ny urlop. O wy jeździe powtór
nym zct ocean nie było już mowy. Oeerdts 
organizuje· pomoc. 28 maja przypada ter· 
min wyniesi,enia śmleći za obręb fortu. Do 
czynności tej wyznaczeni są szeregowi 
brytyjscy, pełniący w charakterze ordynan
sów służby przy maj. Ltttledale i por. 
Sinclairze. W specjalnych, zamykanych 
skrzyniach wynoszą na zsypisko kolejno 
trzech Anglików. Obydwu swych szefów 
i por. Scourfielda. 

Ten niezwykły tran.sport · dozorowany 
jest przez jedneg-0 tyJ.k-0 strażtl41ka rnie· 

mieckiego. Przecl dwoma dniami miody 
I<Jichowski i1icjator ucieczki dal Niemcowi 
50 marek i paczkę papierosów. Była to 
cena z.<1 milczenie. 

15-to LETNI BOHATER 
Teraz przychodzi rozdział, w którym bo· 

baterem jest miody Zbyszek. Przeprowa
dza trójkę Anglików do mieązkanJa swych 
rodziców. Za pośrednictwem znajomej swej 
matki, Zbyszek wchodzi w kontakt z or
gani·zacją podz iemną, która ma ułatwić 

Anglikom przedostanie się do Łodzi, skąd 
udadzą się oni do Warszawy. Stamtąd 
droga prowadzić ma na wschód - do 
Związku Radzie,ckiego. 

„Doktór", który przejął już wraz z red. 
Kierczyńskim kierownictwo nad całością 
akcji, wysyla Zbyszka do niemieckiego 
przedsiębiorstwa transportowego. Szoferem 
auta prywatnego jest tam Salewski. Za 
nłewlelką opłatą zgadza sig on przewieźć 
Anglików do Lodzi 

PRZED Clt;:żlOM ZADANIEM 
I I czerwca osobowym autem Salewski 

przewozi Anglików do Lodzi. Teraz czeka 
ie~ zadanie daleko trudniejsze - przej
ście wzez granice lzw. GG. 

Podczas gdy Niemcy w bezsilnej wsc1e 
kłości dokonują masowych aresztowai'l w 
poszukiwaniu tych, którzy ułatwili AngJ.i
kom ucieczkę, ci czekają w mieszkaniu 
Czesław · -:volfa przy ul. Rzgowskiej 9 na 
termin odjazd'l! na dalszy etap. 

U Czeslav. " Wolfa mieszka jako "Sub
lokator Jerzy Szczepkowski. Jemu pole
cono zorganizować przeprawę na drug~ 

stronę. Szczepkowski był od dawna w kon
takcie z lą~znic.zką podziemnej organiza· 
cji wojskowej Marią Jasińską. Pracowała 
ona jako farmaceutka w aptece, mieszczą· 
cej się na rogu Wólczańskiej i 6-go 
Sierpnia. Powbiomiona o nowym zadaniu 
natychmiast wyznacza termin ucieczki. 

W czwartek 19 czerwca na ostatni przy
stanek tramwaju nr. 10 przybyli dwaj ofi· 
cerowie angielscy w towarzystwie 2 Po· 
laków. Jes.\ już dość późno. Polacy de· 
nerwują się, ponieważ Jasińska, która n~a 

przewleić Anglików do Gałkówka, spóźnia 
się. Po blisko godzinnym oczekiwaniu, 
„Marla" przyjeżdża wreszcie. Z miejsca 
zastn:e.ga się, że wobec te.go, iż na szo· 
sie do Gałkówka mogą napotkać na pa· 
trol policyjny, pdróż można odbywać tyl
ko parami. 

LITR WODKI OTWIERA GRANlq 
Sprawa przekroczeni.a granicy nie na· 

suwała większych trudności. Litr wódki, 
sprezentowa-ny jednemu ze strażników gra-

nicznycb, ot worżył . p1 n·1 ś_'.,' u.a Angtf• 
ków i Jasil1skiej. Z Koluszek 21 czerwca 
Ang:icy pod kierunkiem Józefa, przysła· 
nego specjalnie z Warszawy, udali się do 
naszej stolicy. Słuch o nich zagiri ą l. Za· 
danie zos lalo wykonane. 

Wybuch wojny niemiecko-rosyjskiej po· 
krzyżował plany angielskich oficerów. Do 
koiica czerwca oczekiwali oni na przyby· 
cie dalszej czwórki· swych kolegów z For• 
tu Vili. I tym ucieczkę ułatwił i zorga·· 
nizował dzielny Zbyszek Klich_owski. W po• 
czątkach lipca Anglicy udali się trzema 
partiami do Rumunii. Trasa ich szalonef 
ucieczki wiodła przez Kraków, l\iszyniew, 
Budapeszt, Belgrad, Jagodfne. Przt!z cały 

czas Anglicy pozostawali pod opieką poi· 
skich placówek, współpracujących z kra· 
jowymi ośrodkami WAiki' z na jeźdfrą 

ANGLIC\' SYPIĄ POLAK0W 
Sprawa ich ucieczki mimo starań Niem

ców nie byłaby zostala nigdy wykryta, 
gdyby nie pech. 20 listopada IV mi e jsco· 
wości Pirol położonej nad granic~ >erb· 
sko-bulgarską tajni agenci niemieccy p1 zy• 
chwycili dwu tajemniczych osobników. ma· 
szerujących w lowarzysl wie młod t> j ko· 
biety. Zindentyfikowano lę trójkę niezwy· 
kle szybko. Tajemniczymi turystami eka· 
zal! się major tittleda'e i por. Sinclair. 
Ich przyjaciółka była Polka Olga Prokoj 
Kamińska. 

Już w pierwiastkowym dochodzeniu An
glicy przyznali się do ucieczki , z obozu 
jeńców. Wskazali też na swych p0nH1rni· 
ków. 

SMUTNY EPILOG 
Proces nad Polakami odbył się IV dwlt 

cżęściach. W Poznaniu skazani zostali 
wszyscy lar.itejsi uczestn;~y wielkiej akcji 
wyzwolenia Anglików. Dopiero 8 kwietnia 
1943 roku IJ9b: t się procel przeciw lódz· 
kim członkom akcji. Tylko 5 z nich zosla_. 
Io schwytanych. Kierczyrlski Mit>u.ysiaw, 
jeden z pomocników Jasińskiej sb 7. :rny 
został na 8 lat obozu. Połczyński i Wie· 
czorek, którzy kontaktowali Anglików 
z tajemniczym, nieuchwytnym Józefem 
otrzymali po roku więzieni.i. Młoda 16-to 
letnia Nowakówna z Gałkówka, za pomoc 
w przekroczeniu granicy została w yslana 
do ob9zu. Główny bohater lej roboty Ma· 
ria Eugenia Jasiilska skazana zosfa b n.a 
karę śmierci. 

Mimo licznych prób uratowania tlzie!
ne j kobiety, Jasińska została stracona 
w dzie1i urodzin Hitlera - 2° kw'clnia. 
Miasto dowiedziało lię o tym ~ ·""'za. 
Określono ją jako pomocnicę band~. 

W. Kaczmarek. 
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BĄDż TU MĄDRY! ..• 
(es) W 22 nr. „Trybuny Dolnośląskiej" 

w artykule pt. „W rocznicę stracenia 
pierwszych przywódców klasy robotniczej" 

- czytamy: 

„28 stycznia t 947 roku upływa 6 lat 
od dnia, w którym skazani wyrokiem 
sądu wojskowego w Warszawie 
w sprawie przeciwko 29 członkom 

„Proletariatu", zginęli z rąk siepaczy 
carskich czterej proletariatczycy: Sta· 
nisław Kunicki, Piotr Bardowski, Mi· 
chał Ossowski, Jan Pietrusiński". 

To znaczy, że 28 stycznia 1941 roku 
siepacze carscy ... w Warszawie ... i - mi· 
mo najlepszych chęci -nic morliśmy so• 
bic czegoś podobnego z przed sześciu lat 
przypomnieć. Przypominaliśmy sobie i przy· 
pominaliśmy sobie, aż wreszcie jeden z to· 
warzyszy oświadczył: to chyba jakiś błąd 

korektorski!... czytajmy dalej!. .. 

Zaczęliśmy wlęc czytać dalej i rzeczy• 
wiście! ... Te sześć lat - to jakiś chochlik 
drukarski! Bo w następnej szpalcie stało 

jak wół: 

„Po zli11widowaniu „Proletariatu" 28 
jego przywódców z Ludwikiem Wa
rl}'ńskim na czele stanęło przed sądem. 
Czterech z nich zostało skazanych na 
śmierć. Wyrok na nich wykonano 18 
stycznia 188 r." 

Zaczęiiśmy liczyć na nowo. Wyliczy· 
liśmy, że w bic.lącym roku upływa ł759 

lat od dnia ... itd. i że rocznica przypada 
nie na dziell 28 stycznia a 18 stycznia. 

Co innego, że nasz woźny redakcyjny 
twierdzi, że to było jednak w r. 1886 

I właśnie 28 stycznia i że skazanych na 
śmierć było 6 „prolehriatczyków", -

a straconych tylko czterech, gdyż dwaj_ 
zostali ułaskawieni i w ogóle nasz woźny 

bardzo źle się wyraża o autorze tego ar· 
tykułu, który podpisał się - A. M. 

I teraz nie wiemy komu wierzyć. A dla· 
czego? ... 

A MOŻE NIE? ... 
(k) „Głos Wielkopolski" z dnia 26 stycz· 

nia br. w rubryce: „Z całego kraju" 
powtarza popularną wiadomość o narodzi· 

nach murzyniątka, który to fakt miał miej· 
sce przed kilku tygodniami ·w Częstocho· 
wie. 

Jako, że taki mały, czarny obywatel 
w Polsce jest czymś niecodziennym, „Głos" 
zaopatrzył go w niecodzienny również ko· 

mentarz. Wyczytaliśmy bowiem: 
„szczęśliwą matką jest pewnie nie· 
wiasta". 
tutaj w imieniu kobiet musimy zapro· 

testowa~ _Bo wolno redaktor1ahl „Głosu" 

l2 

m1ec rozne wątpliwości teJ czy innej !la• 
tury. Ale podawać w wątpliwość zdolności 
płci pięknej i przypu~Tczać, że matką 

dziecka mógłby być ktoś inny niż nie· 
wiasta?... A fet panowie redaktorzy! ... 

Jesteście brzydcy! My wam zaręczamy, 

ie szczęśliwą matką nie mógłby być kto 
inny! Bomba atomowa nie zmieniła jeszcze 
tak dalece porządku na tym świecie! I my 
wcale nie chcemy, by było inaczej! ..• 

WJEMY - ALE NIE POWIEMY. 

(r) 30 nr. „Głosu Wielkopolskiego" w 
ogłoszeniach w dziale „poszukiwań" przy· 

nosi taki kwiatek: 

„P. C. K. poszukuje: ... Oleszczuk 
Waldemara, ur. 24. 6. 1947 z ojcem 
Janem - rep. z Białegostoku.„" 

Gdzie ojciec niedoszłego obywatela jest 

- to naprawdę nie wiemy. Ale gdzie jest 
Waldemar - to wiemy, ale nie powiemy. 
Na złość!... 

I GDZIE TEN MILION? ..• 
(ka) 33 nr. „Kuriera Popularnego" przy· 

nosi artykulik zatytułowany „Przeszło mi· 

liC'n paczt:k miesięcznie ' rzechodzi przez 
Gdynię I Gdańsk". Przeczytaliśmy tenże 

artykulik i wyczytaliśmy w nim: 

„W c"?:asic od 15 'istopada 1945 r. 

do 31 stycznia 1946 r. nadesłanych 

zostało z krajów zamorskich, wyłącz· 

nie dron przez Gdynię i Gdańsk, 
3.126.207 paczek pocztowych dla Pol· 
ski oraz 34.495 worów zawierających 

·paczki dla Czechosłowacji, Węgier 

- i krajów dalszych. 
N11jwiększe transporty nadeszły po• 

wyższą drogą w listopadzie 1946 roku 
(158.689 worów zawierających prze• 
ciętnie po 4 paczki) i w grudniu 
1946 r. (112.270 worów z paczkami)". 

Najpierw podzieliliśmy 3. 126.207 przez 

14 i i-ół (jako, że ta wymieniona ilość 

paczek przeszła przez nasze porty w okre· 
sie 14 i pół ... esiąca) i ... nie otrzymaliśmy 
„przeszło milion", tylko dużo mniej. 

Potem pomnożyliśmy 158.689 (naj-
większy transport) przez 4 (przeciętna 

ilość paczek w worku) i... też ten fatal· 
ny milion nie chciał nam „wypaść". 

Więc gdzież jest ten m!lion?... A.eh, 
gdzież? ... 

~wszechna Spółdzielnia Spożywców I 
w Łodzi 

podaje do wiadomości zarządów stołówek, że 

Dział warzyw P.S.S. 
Łódź. ul. Mała Nr. 2 

(Zielony Rynek) 

posiada na składzie wszelkieio 

rodzaju warzywa jak: 

buraki, marchew, cebulę, ka· 

pustę kwaszoną, ogórki kwa

szone (deserowe i na zupę), 

grzyby solone, marnowane, 

owoce, pomidory konserwo

wane, owoce i ziemniaki. 

Ceny umiarkowane • Ceny umiarkowane 



Nasz jelieton 
,...,.,..„~.~ J 

ll'llENINI 
Leb mnie„ uważacie, boli jak_ 

wszyscy diabli, usta mam spieczone i su
che, oczy mi się jeszcze same zamykają, 
a nad głową jak zły duch, stoi mi 
nasz sekretarz redakcji i twierdzi, że je
śli w ciągu godziny nie oddam mu goto
wego felietonu - będzie zmuszony wy
pełnić polecenie redaktora naczelnego, 
tzn. zastrzelić mnie, że tak powiem, cze
go chciałby uniknąć, gdyż nie lubi pa
trzeć na krew. 

A mnie już krew zalewa. No bo, uwa
żacie, umiuać w kwiecie wieku wcale 
mi się nie uśmiecha, pisać, że tak po
wiem, też mi się w żaden sposób nie 
ctlce, a 7-nów gdybym nawet chciał pi
sać - to nie mam o czym. 

A wszystko przez te imieniny, psia
krew!... Imieniny!... Zawsze twierdziłem, 

że imieniny to buriuazy jny przesąd i że 

właściwie, to obchodzenie imienin powin
no być ustawowo zakazane, jako że ży

jemy w nowej rzeczywistości, że tak po
wiem. Ale czy ja sam mogę co zrobić?„. 

Chociaż... Chociaż nawet - powiedz
my - dzień moich imienin mógłby tyć 

utrzymany, ale tylko dla zachowania śla

dów tradycji, no i przez wzgląd na upo
minki, którymi z11ajomi mnie obdarowy
wują.„ Nieprawda?„. 

Jednemu z moich przyjaciół na 
chrzcie świętym nadano tak fatalne imię, 
że na koniec stycznia przypada dzień jego 
imienin. 

Zacznijmy jednak od początku: 

Ten mój przyjaciel - to jest sprytna 
bestia. Już w połowie miesiąca wszyst
kim spotykanym znajomym komunikował 
że na ten a na ten dzień muszą się u nie
go o tej i o tej godzinie zjawić, jako że 
on urz~za przy jęcie z-okazji... Ja mu 
tam próbowałem początkowo klarować, że 
wszelkie przy jęcia i bankiety z - okazji... 
są zakazane przez władze państwowe, 
·ale on uśmiechnął się tylko drwiąco i o
świadczył, że jeśli innym wolno - to je
mu też. 

No i, że tak powiem, uległem mu. 
Przyrzekłem, że przyjdę. I to nawet bez 
żony. I przyszed-lem. 

Po drodze kupiłem książkę, żeby nie 
miał potem pretensji, że za darmo chla
łem jego wódę i punktualnie trzydzieści 
minut po godzinie na którą zostałem za
proszony - zadzwoniłem. Te trzydzieś

ci minut - to spóźniłem. się celowo, by 
nie mówiono, że tak się śpieszę do za· 
stawionego stołu. Ale okazało się, że 
wszyscy zaproszeni myśleli podobnie! 

Byłem pierwszy! W pokoju stał tylko 
stół obstawiony dwoma tuzinami krzeseł, 
na nim dwa tuziny talerzyków i takaż 

ilość noży i widelcy, a po środku stała 

taka maciuciupeńka karafka, z jakimś za
barwionym płynem. 

Uśmiechnąłem się smętnie, ucałowra

łem się z solenizantem, kupioną książkę 
położyłem na biurku i usiadłem posęp.iy 

i głodny pod piecem. Posępny .-bo by· 
Iem pierwszy, a głodny - bo mam już 

taki zwyczaj, że gdy idę gdziekolwiek na 
przy jęcie, to na wet śniadania w domu 
nie jem. 

I tak, psiakrew, siedziałem. Po dwu· 
dziestu minutach przyszli jeszcze dwaj 
znajomi, którzy też przynieśt.: gospoda
rzowi książki i też byli głodni, no I w 

my rzucali w siebie kawałkami tortu, 
którym zlekka zostały poplamione ściany. 

Jeśli mogę wierzyć żonie, do domu 
przyniesiony zostałem na ramionach oś

miu najbl!ższych przyjaciół, a do krawatu 
miałem przyczepioną kartkę z napisem: 

POBUDKA! POBUDKA!'WSTAWAC! 
Oto hłszywej propagandy skutki: 
Chłopak śpi nadal .:.... mimo „Pobud

ki". 
I teraz sami powieJzc.e: czy sekretarz 

redakcji ma prawo strzelać do mnie, Iż 

nie napisałem na czas mego felietonu?.„ 
Ci:y to nie byłaby zbrodnia?.„ 

marek 

trójkę, żeby zagłuszyć głód - zaczę· Jm--=---=-=--m:--lll!!lli:i:lllil:m
limy grać w „oczko". 

Potem przyszły pierwsze dwie kobie
ty. Te nie miały pieniędzy I dlatego w 
„oczko" nie chciały grać, us"adły przeto 
pod żyrandolem i z przyzwyczajenia za
częły obgadywać przyjaciółki. 

W momencie, kiedy trzymałem „bank" 
(w. którym znajdowało się 86 złotych}, 

rozdzwonił się dzwonek przy drzwiach 
wejściowych i towarzystwo zaczęło na
pływać nieprzerwanym sznurem. Wtedy 
- solenizant doszedł do wniosku, że grać 
na przy Jęciu w karty jest sprzeczne 
z „bon-tonem", skonfiskował nam karty 
i pieniądze i poprosił o zajęcie miejsc za 
stołem. 

Posłusznie usiedliśmy. Usiedliśmy 

patrzyliśmy posępnie na puste talerze 
tę odrobinę zabarwionego płynu i łzy 

nam napływały do oczu. Bo jak?„. To 
poto każdy z osobna kupił książkę i poło 
każdy z osobna całował się z gospoda· 
rzem, by marne pół kieliszka wypić za 
jego zdrowie?... Uczucie buntu owładnę

fo nasze setca! Odebraliśmy solenizanto-1 
wi skonfiskowane nam 86 złotych, wy
dobyliśmy z portfeli każdy co miał, jedna 
z dam nawet pierścionek zaręczynowy 

zamiast pieniążków dała - i wysłaliśmy· 

delegację do naJbliższego sklepu. 

No i dopiero zaczął się bal, że tak 
powiem. W tej chwili trudno mi mówić 

o szczegółach, bo przyznam, że pewne 
momenty uroczystości zatarły mi się w 
pamięci - wiem Jednak, że w ciągu no
cy odwiedzali nas pięć razy przedstawi
ciele Komitetu Domowego i to dwa razy . 
nawet w towarzystwie milicji, z prośbą, 

byśmy próbowali trochę ciszeJ śpiewać 

hymn, zaczynaJący się od słów: sto lat.„ 
i - o ile możliwe - byśmy nie tańczyli 

oberków. 

Solenizant podobno był bardzo zado
wolony z naszego towarzystwa, gdy:!: 
obecnie ma na tydzień zapasów żywno
ściowych i ma tylko żal do nas o to, ieś-

Odpow~edzi Redakcłi 
Termin nadsyłania rozwiąza!l Konkursu 

nr. 2 ·1.plynąl w dniu 26. 1. 1947 r. Ze 
względów technicznych nie byliśmy w sta· 
nie _:>ooać wyników w poprz~dnim nume· 
rze. 

Zgodnie z warunkami Konkursu - OO· 
powiedzi nades!anyc:1 z datą stempla pocz
towego późniejszą - nie braliśmy pod 
uwagę, aczk>J!wiekbądź w przeciwieństwie 
do Konkursu nr. I opóinionych był znacz· 
ny procent. 

Zgodnie z warunkami - rozlosowaliśmy 
między punktualnych uczestników Kon· 
kursu, którzy nadesłali trafne rozwiązania 
- nagrody książkowe. Przypadły one: 

1. Czesławowi Banasiakowi - Łódź, 

(Narutowkza 79). 
2. Zofii Brylińskiej - Warszawa, (Ja

worzyńska 4). 
3. Jakubowi Kostyrze-Bieruń Stary, 

(Górny Słąsk). 

Nagrody wysła!Jśmy - prooimy o po· 
twierdzenie odbioru. 

Fragment do Konkursu nr. 2 zaczer.pnię· 
ty był z książki Reinhardta pt. „Napoleon 
i Eugenia". W wielu odpowiedziach na· 
wiązywano do twórczości Gąsiorowskiego 

(Huragan) - acz zupełnie my!nie, bo prze
cież Gąsiorowski . w „Huraganie" opisuje 
epokę Napoleona I, a nie Napoleon.a III! 

JednocześnJe podajemy rozwiązanie Kon· 
kursu nr. 3: Fragment zaczerpnięto 

z książki Swiętochowskiego pt. „Genealo
gia teraźniejszości". Trafne rozwiązani·e 

nadesłano niestety tylko j~dno. Jest to 
rozwiązani Janiny Szkopińskiej z Lo<lz•i, 
ul. Btzezińska 17, której przesylamy na
grodę książkową bez losowania. 

Większość chciała konie-cznie widzieć 

w tym oddnku... Mereżkowskiego (wi
docz,rne z powodu Borgiów). 
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„W mrokach kJ.as.norn" ~ 
ap.o.wieścią. trytej zakoonicy -
karmelitki.. Nie jest ona wytwo

rem fantazji. 
Maluje prawdziwa przeżycia 

dziewczyny. ldóra spędziła rok 

(ei ąg da}szy) 

Proszę sobie wyobrazić, na środka ciasneJ komórki ::ylin· 
dryczne naczynie z blachy żell!'znej, zaopatrzone w dwoje uszu. 
Wradro- ? !eźelli kto ehce - to mech będzie wiadro. Ale wia
dro bez zmrinfętego brzega bJachy i bez ]llOkrywy. Slyszycie: 

b.ez pokrywy! 
Zapewniono mnie, iż więzienna baracha ma pokrywę.. Takie 

wyrafinowanie nieznane jest w Karmelu, gdzie z miłośC'i do 
Boga dobrowolnie zapomina sfę o najelementarniejszych zasa-

dach higieny. 
Na ziemi, wprost na podłodze, paczka grubego, :.z.aregc, pa· 

kowego papieru. I naturalnie ani kropfi wody. Nic coby uroz.nui.
ciło ohydną pro-rtotę łegn urządzenia I trzeba wiedz.ieć, że na
czynie to opróżniane jest za}edwie raz na trzy dni (pr~ę so
b!e wyobrazić, ::o sfę dzieje w- ~-) pn.ez zakonnicę profes.
kę ::zy :wwicjuszkę, d " której ta czynn?ŚĆ stanov;'i pokutę. 

Uprzedzona dźwiękiem dzwonu, mieszkanka celł wyciąga ó9! 
przedmiot z komórki, ::iąguie gc aż ~ korytarz i_ zamyka drzwt; 
Wkrótce pe lym sinstra dyŻ'Urna zabiera aaczywe na maly wo· 
zek '. wywozi je na dwór. Jest w kącie ogrodu tak: dól:·· . 

W kwaadram później lll01i"e uderzenie dzwonu. l\aczyme i:s: 
opróżmone, ;tle me zdezynfebwane: wypłukane jest na1wyze1 

czystą wodą. . . 
Pośpiesznie zamknęlam zasuwkę i uciekłam w ~rugi. ttorne.c 

izby, j,ak naidalej od komórki, l.tóra miała pozostac m01m naJ· 

większym udręczeniem podczas pobytn w Kam:elu. _ 
Okropny smród gouil maie jedaak. Dołączył się do m~c łe· 

raz Jeszcze inny odór: to '1mpa, rozgrzewając się, rozsiewala 
dławiąc-ą oo nagnanej blachy l przypalonego ołeju. 

Próżno usiłuje się o tym nie myśJeć.. Wydaje się, ie f~n 
smród, którego pełne są oozdrza, którym prz~sycone są ubr~m~, 
wśród którego się żyje - że fen smród wydziela się z s1eb1e 
samego. Daje oo - rra lo upewne liczono ł tego chciano 

jakby przedsn.ak gnicia w gTobie. 

Regulamin 
- Proszę to uważnie przeczytać - powiedziała siostra El· 

żbieta. odchodząc. 
Więcej niż godzina upłynęła od tej cłtwili, a ja jeszcze nie 

wykona.lam lego rorllaztL 
Prawdę mówiąc, nie spieszono mi było wcale dowiedzieć się, 

co zawiera kartka pnyczep)(>m obok drzwi. Moj€ przybycie do 
klasztoru hyło jakby skokiem w ~z.l!paść. Po ciekzwości pierw
szych drwi.i, nastąpił r~j ogłuszenia: z.obojętnienia na 
wszysl.kc, onu. wielkie znużenie. 

Jednak zbliżyłam się do. owego .prostąkąlq p<ipieru i prze· 

czytałam machinalnie. 
Oto :o z3wieral ów papier pod slaranoie wykafigrafowaoq 

cyfrą JHS. 

UWAGJ SPECJALNE NA PIERWSZY DZIEN NOWICJATU 
1-c: Gdy zostaniesz samą w swej celi, padnij l1ćl kolana przed 

krzyżem, ucałoj trzy razy .podłogę, dziękując Dam.r Nasz.emu za 
to, że cię wezwał do siebre. 

2-o: Klęcząc odmów dziesięć różańców na .łal.cacb. 
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3--0: Rozciągnij się na pcxłkxiz.e twarzą do ziemi z rękami 

wyciągniętymi naprzód i odmów 7 razy akt "Skruchy. 

4-o: Podnieś się i usiądź na taborecie? nie zauważyłam do 
lej ::bwUi, ie umeblowanie mej celi składa się~ z ~aooretu. Zoa· 
lazłam ten sprzrf jopierc wieczorem przed ?Qłoi:eniem się do 
łóżka, zaglądaj:tc przypadkowo pod stół, gdzie !iyi on ukry~y. 

On także był z czarnego drzewa, w tym •amym prostackim 
stylu ::o i stół. Jako dodatkowe urozmaicenie mi.at jedną nogę 

krótszą niż inne. 

. .. Zbierz myśli - pouczal dalej plakat. - Skoncentru1 swe

go ducha i oderwij go ws.z.e.lkiej myśli zewnętrz.oej. Gdy przy. 
gotujesz się już do medytacji, z.astaoów się na.. powodami, 
które ~ię sklonily do wstąpiecia do klasztoru. ?ogłębij w myśli 
motywy twego powolaoia i jeszcze raz z.łóż BogJ podziękcwa

uie za te, że cię w nieskończonym swym miłosierdziu P'JWCJ2! 

do siebie. Jeśli umysł twój jest zbyt wzburzony, by oddać się 

rozmyślaniom oa ten temat, ieśli rozmyślanie lo mogbry cię 

doprowadzić do grzechu żądzy - to uklęknii, zlćż. ręce 

i mów: „Zbawicielu moi.. kocham dę : składam ci dzięki". 

Powtarzaj te słowa, wielką wielką ilcść razy, aż dzwon ude
rzy. 

5-o: Gdy dz.won uderzy, podnieś się i slań obok skrytki, w 

drzwiach by przyjąć pożywienie. Wewnętrzne drzwiczki skrytki 
mają być zamknięte, aż do ~łiwili gdy usłyszysz na korytarzu 
„gratias" i wtedy, ALE DOPIERO WTEDY możesz otwQrzyć 

Zewnętrzne drzwiczki będą już zamknięte i znaj<lze<:.z swe po
żywienie na Jlacie. 

6-o: ::>o przyjmowania pokarmu możesz skorzystać ze stc
łu, ale nie z taboretu. Kolach~ jada się stojąc. Przy obiedzie wol
no ci usiąść, prócz piątku, wigilii i suchych doi w poście i a<:l· 
wencie, kiedy każde pożywienie przyjmuje się 6lęcząc. 

7-o: Aż do nowego rozkazu i tl<:> czasu, gdy oauczysz się 

modlitw reguły, przed jedzeniem masz cczynić tylko zwykły 

znak krzyża. Nie woloo ci odmawiać żadnych ;iacierzy i mc
dlitw używanych w życiu świeckim_ 

' 8-o: Gdy skończysz jedzenie umieść z powrotem utensylia 

w skrytce, niezl!pominają" zamknąć irzwiczek. Uklęknij wtedy 
znowu przed krzyżem i odmów kilkadziesiąt razy różaniec, !IŻ 

do ::hwiD gdy dzwon znowu się odezwie. 

9-o: Gdy dzwon zadzwoni złóż ręce, .-dmów powoli „Ojcze 

Nasz" i „Zdrowaś", akt wiary, nadziei i miłosierdzia. 

10-o: Zdernij trzewiki, trzykrotnie ucałuj podłogę i połóż się 

na wznak na łóżku, okrywając się kołdrą aż do piersi. Masz 

zdjąć jedynie obuwie, zachowując wszelkie inne części ub.ra
ni.a nawet cze.piec i kaptur. Zrób rachunek sumienia i odmów 

akt skruchy. Sen winien cię zastać leżącq na plecach z rękoma 
złożonymi na piersi w poleżeniu śmierci. 

11-o: Na tę pierwszą DOC jesteś zwo!niona z nabożeństwa. 
Jeśli obudzą cię różne sygnały dzwo!lu, nie int&esuj się nimi, 

a jutr9 ra'[)O, zaczekaj Z'- wstawaniem, aż Mal.ka Pr:r..eloiona no
wicjuszek zastuka specjaloie do drzwi twej cell.. 

Niech ~ Bóg stneżel d.c.n. 



Na to PPS pozwolić nie może! 

O stawach, meblach i "volksd Utschach" 
Zn.ijdu,i'1c się u kolebki swojego ist

nienia ludzkość niewątpliwie nie 
potrz ebował.i p ~zepisów i ustaw. W jej 
prymitywnym, niezróżniczkowanym życiu 

wystarcza! zwyczaJ i fil<!y ·idu.alna, jed
nostkowa wola. 

Trutlno byłoby wble natomia"St WJOO"ra
zić bieg żyda dzisiejszego gdyhy przewi· 
dują:e prawo z góry nie olrres1iio pew· 
nyt:h zasad, przepisów, tbowiąz'ków regu
lujących sfosur.ki rruędzy 1udimil Gdyby 
prawo prze„fafo istnieć - wróCJ1ibysmy, 
rzecz jasna, do poziomu 1udzkości z _pra· 
dziejów i praw<lQpadobnie przy <>hecnym 
stanie ł.iczeboości ludzi - wyginęlibyśmy 
lub wytracili się wzajemnie! 

Wielka -.~ż jes r()Q . :idvawiedtiał!llOŚC 
pca ·od~ców. A.\e RSa~ wamn
kiem, by oonośny Pf"Zetffs w istocie speł
.nt swe n~b.ma i w każdej próbie 1>buł 
sjoę 'Słuszny \ S!"'wied\iW! - jest maśtl
lJ'a jego inłcTpTetacja - przede wszystkim 
przez organa wykonaWC"ze, ma.jące daną 

ll'Stawę rea'!izować. , łe ulatwi iyc.ia naj· 
mądrzl!jszy , nąjbardziej przemyślny para
graf - jeśli nieżyciowa i sztywn.i będzie 
jego in eąiretacja . 

Jeśll teraz sl wicrdzimy !akt niepodle
g3j cy dyskus!i., że partia nasza jest ho
jowniczką praworządności - to z tego 
wynirl:a logiernłe, i:e PPS sbii - jak stać 
powinna - :u. sttaiy wł~ · rpre
t<\wania wydawmJch ar;bw_ 

USTA.WJ\. O R.EHAB!UTJ\.Cn 

Dl.i uniknięcia w przyszłości powtórze
uia ~ię puykrych doświadi:.zeii z wrze
śnia 1939 r. - wy<lano w okresie Wyzwo
lenia dekret o wyłączenie .ze spoleczoości 
polskiej wrogich e1ementow. Pooieważ 

zdarzało się , że tzw. "11ołksdeu!schami" 

stawali się ludzie także po<l przymusem 
- ustano wion<' tzw. postęq<1ow.aniie rehabi· 

Wydawnictwa nadesłane 
JA.N ALEKSANDER KRóL - .Drogo· 

wskazy lll nanowc.a.ch .lwltury J.w!Dwej", 
nakład. P~w. lnstytutu Wy4. w W.ar· 
szaw· i94:7, stNr1 2S4. 

S. KR.A.IEWSla - ,,1<.to zaw1riił? -
Prttccs o zabójstwo śp. Bolesława Sci· 
biort:a•, (wedłag 'Słt!RO'granm) kla'hl 
Państw ~a a1"1krege w WM'
szawie, stron 64. 

CZECHOSŁOWACKIE. MINISTERSTWO 
INFORMACJI - „'Program odbudowy 
Rrądu l>Teft'liera Gottwalda Repu'b'!iki Cze· 
choilowackiej" nakladem Minislerstwa, 
stron 70. 

lttaąjne. Postępowanie to ukgalo zresz
tą kilkakrotnej nowe!fzacji. 

Sądy rehabilitujące. volksdeulscł)ów o· 
rzekają na mocy ustawy z 6 maja 1945 r. 
„zwolnienie spod zajęcia i dozoru" ich 
mierna . 

W kooselnveocji oznacia to, jak p.isano 
w „Kurierze Popul.irnym", że „wysiedlony 
aiegwiyś ,aa Niemców P.aDk, ~y 
i cda:ywa j1cy się pued gest.a pG, albo gllii
jąey przez całe lata vr obozach ~nm
cyjnych ml'1lSZOlłY bywa na skutek wy
rom~ rehabitlitacyjnyclł do spania aa ,o. 
t1loda, natomiast przywrócony 4o 11raw 
N"'1emiec: UlJsmje ~ nek~o swego 
miema, a więc neeey, krore zOO!ał robie. 
„*Ol!Tll>let~„ po wys'e6mydl lm n
moiroo'••intydt' <podkr. nasze). 

~ZECZY 

OPUSZCZONE I PONTEll\JECKTE 

Nie P<Afz.eba .DJJwmu w:lawJl<lni.a.ć jak 
znis.zcze.ni wys.zliśmy .z ostatnie~ czys.to 
handyclc.iej wojny, bf.dicej dzielem .wyż
szej ra.sJI'. 

L'l.tdzie potracili :szys.tbi, wrxd -.: 
obmowej b.dacUi na rumy damów ojny
stycl.J. Wb .aa puste. wyszabirow&ae liillief
sca, w których kied}'ś po w.i.elcll.etn.im WJ"
s.Ukti !'fa.ty 5tworey§ ~ ja'lri ta'ld byt 
i własny 4L 

Gdzie indzi.ej - poniewierado się mie
nie ~"' ;j .,.<>~„. To 
mienie przechod2liic puprllez urzędy likwi
dacyjne do rQk pols.kioh. Iluż .PolaUw 
znalazłoby -v tym „pwtiemieddm j opusz
czonym" mienia swoją przedwojenną wła- , 
sność?! 

Dzisiaj Polacy za ,;poniiemiec'kie mie
nie plac~ a jed.oo.c.ześ.D.i.e wytw.a.r.z.a ,sJę 
sytuacja arcydziwna: część z nich staje 
się dozorcami nrełil, po k1we 'llJ'i!2Y'&'ilejcl
wany za czasów okupacji volksdeutscli 
(& t.akadl czy · eh ......... „ - nlr.tjca) 
zgłosić się może :z ~ ąd1a ipolsi'kiie
g.o., '11yrokiem nakm.zająey.:lil rwmt „wła
sności". 

I tu jest właśnie sedno zagadnienia. Są 
dy nie zastanawiają się nad tym, czy zwra
cana nieruchomość lub meble stanowiły 
is.~ ~ lleJ!m1iilitlowaDeg'O 'W'tady, 
kdy ~ ilJI A mamy po
ważne powody twierdzić stanowe-ro, te 
w 9.9% w.ie!Jde hywady ir.ciż.moe w stanie 
majątlwwym :zali i po l!lf"l'Jęci:u ..,vci.liks
lii:sity''. Nie Ga ,.W..7- -..ysie:Aar., --
ww i rełftel._ wśrcW wibdelllbdiów 
własność lllie~ycli .tiar. 

ll\1UE WYJ.SClE? 
Trudno byłoby winie sądy. Nie ma nic 

niez,godinego z prawem w ich postępowa· 

niu. Trudno winić ustawoda-wców. blio· 
żenie przepisu jest słuszne : Jeśli rehabili
towany - to nie winien zdrady. Jeśli tak 
- ma prawa, a więc i prawo wlasoości, ' 

Trudno byłoby w ustawie przewidymic z 
góry klauzulę, których ewentualną koniecz
ność mogło wykazać tylko rycie ... 

[){,eh'J(Jz1my co wnioslrn, i:e 1'fl:Y obec• 
nej interpretacji - ustawa ta jest często 
posrednim narzędziem krzywdy, z.adawa
nej w1as11emo oru-odowi. Aby tej ewen
tua1nosci zapobiec - trzeba .z.nowelizowae 
istniejące prz.e.pisy. 

PPS stoi 11a slraźy właściwej, slus.z.nej 
ioie.rpretacji ustaw. W tym wypadlru paw· 
ził! inicjatywę Wl\.PPS. l..ódź, zwracaj~a 
się z petycją do OUL. o podjticle przezeń 
kroków koniecznych d1a przeprowadzelli<i 
odnośnej noweliza<:ji. W myśl tej petycji 
pod:yldowauej troską i tl'ba'łoscią a pemą 

sprawied'łiwo5c-w now.e.li do ustawy usta 
nc trzeba rdo'kfudnie co nwaia się za zwra 
ca1ne 'i postanowic, ie zwrdt ma być do'ko 
nywany w trybie pos't~Cf'Vanra dow.oćlowe· 
go. po uprzec'lnim ustalenia, ery wlasnosc 
reltabilitowanea-o "VoTI<sc'leutsdla była }eg-o 
własności! póld 'był Polakiem. W prze
ciw.cym raz.ie przy jąć trzeba, i.e lilie jest to 
mienie poniemieclcie", ćl tylko b!!ZiJośred
llio albo pośraruuo ząg.r.ahia!Je - w.obec 
cuga .zwxoiowi ulegać .oJ.e po~ 

„Bronłmy - j8k piae ~'l!l'rieir Pojm
larny"' - fnW lalnoid połskiej, tmyw. 
dmaej mejecmo1mmiie na Sirot~ me_;a-. 
~ wyoika}ącej z przepisów, 'lctóre w tym 
wypad'ku 1'l przewa-Zająeej tzęSt:i przy
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,,Rąbanh · ,. 

Rozmowa z Tasakiem 
Rąbanka, Redaktorze, jest arty. 

kuł szlachetny, bo z czystych świń sit 
uskutecznia - powiada do mnie ob. 
Tasak. - Ni'! dlatego, żeby one mu• 
srwo czyste być mieli, tylko, faktycz. 
nic - że świnie natur<>Jnc l Bo wyrób, 
czyF przysmakowy artykuł jadalny -
w widzie parówki, serdelka, c:-y kieł
basy - z kaidcj zwierzyn/ sporządzić 
można. Ale rąbanki pr .. P.mysłowo się 

nic skonstruuje! 

boramy, że gospociarz jeden dwa ogrom
ne wieprzki posiada, które za grubsze 
forsc opylić pragnie, Jadę więc i przy. 
bywam. Wieprzki - faktycznie duże 

i swoją żywą wagic mają. Zaczynam 
je targować - i cóż sic okazuje? 
Kmieć, czyli wieśniak, po · głowie się 
drapie, za parkan podejrzliwie spoglą· 
da, jak by się czegoś obawiał, wrcsz. 
ci.e zapytuje - do j.ikiej ja t>.trtli na
leżę? 

- A na c.Jż: wam to wiedzieć? -
pytam Ja jego. 

- Bo jak pan nie jest za Mikołaf
czykicm, to nic z interesu! Nic będę 
- powiada - świń do miasta tym 
socjalistom sprzedawał, które premiera 
naszego nie szanują. Chyba, że pan 
postąpi po 10 złotych za kilo! 

No i musiałem po 5 złotych za tego 

Mikołajczyka do każdego kila .żvwej 

wagi dopłacić l Skaranie boskie. z t.;i 
polityką! . 

Redaktor je~teś w iq:.szem położeniu, 
bo ani do „Bitek", ani do tej 1bud. 
kowej „Rąbanki" c•ryglralnych v·icprz.,, 
ków r.ic potrzebujesz. Na mieście so
bie towar pr;z:yuwaź.asz ; sz!achtujes.:. 
na żywą wagie nic p•trząc, byle dany 
facet satyryczną odpr.. wiedz!alność po. 
siadał i do sporządzenia humorystyc'nej 
draki się nachwal. Wiem, że i mnie 
samego nie oszczędz:sz, ale, jak wi· 
dzisz, nic mi to w interesie uie prze. 
szkadzal A oprócz tego, jako inteli
gent, na żarcie polityc:rnym się rozu· 
micm i nic sobie z mego nic robięl 
Owszem, używaj póki możesz I Wiedz 
tylko, ź.e o wiele się po wyborach z 
tą przydziałową rąbanką urwi.e będzie 
to znak, że jest wyższa sprawiedliwość 
na świecie I D. my my wam wtedy taką 
rąbankie prywatn;.. i inicjatywną, że 

śmiać się będziecie, ale baran;m głosemJ 

(KIH) 

.Niemożebnie rąbnął ra~ rząd po kie
szeniach tcmi przydziałamy l Bo czy 
słyszana rzecz, żeby taką masę ~zczcro. 
złotej świniny ludziom, czyli obywa. 
telom, za gro3zc, praw.ie za darmo od
dawać? Ale sam na tern sb:acił, bo 
ja np. z czystej żałoby na te ,,J" gło
sować nic byłem " . tanie. Za rlemo
kratę się poczuwam ; już sobie nawet 
te 3 iedynki do urny nas::ykowalem, 
ale jakżem te przydziałową ronzutność 
zobaczył, stradem do BI.Oku serce, bo 
demokracja dl'lnokr~cją, a z rzeź.nikiem
wyborcą liczyć się nale:'...'.iło l 

Fraszki wiecznie aktualne 

S.:częście, ż<: się te vrybory skoń
czyli i ź.e świnie przestali' ·-,yć arty· 
kułem politycznem. Bo ce się wyra
biało l Najwięcej świń u .nas w Łc -
wickiem, gdz;e chłopi najmnie; pod
czas wojny uc' crpieli. Znakiem tego -
tam się najczęściej po towar jeździ. Dali 
mnie więc raz znać przed samemi wy· 

Nikodem Mulnkki (1765-1805) 

Ostatnie przebąkniecie 
pijaka · 

Zycie me w życie trawilem, 

Zylem z żyta wodą lubą, 

Zycie przez żyto straciłem 

Zyto życi.a mego zgubą · 

ZE SHAHBCA ANEGDOT 
Zna tę drogę. 

Pani de Brionne zerwała z kardyna• 
łem de Rohan o księcia de Choiseul, któ· 
rego kardynał chciał wygryźć z posady 
ministra. 

Doszło między nimi do gwałtownej 

sceny, którą pani de Brionne zakończy

ła, grożąc kardynałowi, że każe go wy
rzucić oknem. 

- Doskonale, rzekł, mogę wyjść dro
gą, którą wcliodziłem tak c-zęsto. 

Dobra rada. 

Do Antoniego Rubinsteina zwróciła się 

pewna mila dziewczyna i poprosiła zna
komitego kompozytora, aby wysłuchał 

jej gry na pianinie. Po . odegraniu kilku 

utworów, dziewczyroa, która wcale nie 
była świetną pianistką, zapytała: 

- Co mi pan radzi robić, meastro? 

- Wyjść za mąż! 

Za późno 

Znakomity kompozytor francuski Ober 
spotkał się w Paryżu z Ryszardem Wa
gnerem. 

- Wie pan co? - zwrócił się żartem 

Ober do Wagnera. - Trzeba było aż 
trzydziestu lat, ażebym sfę przekonał, że 

nie mam zupełnie muzycznego tłllentu. 

- I ~o. rzucił pan muzykę? 

- O, nie - wtedy bylem już zna-
komitym kompozytorem. 

Alolzy żulkiewsk· (1777-1822) 

NAGROBEK PR.OżNIAKOWI 

Przez ::ale ży :ie chodziłem, 

cale życie jadłem, piłem. 

Dość trudów! już się nie ruszę. 

bo odpocząć sobie muszr. 

NAGR.OBEK LITERATOWI 

Taka to bywa zapłata 

niejednego literata: 
po śmierci wszyst'y mu kad.n. 
a za życia jeść nie dadzą. 

Jan Kamiński (1777-1835) 

JAN I MUCHA 
Jan, który siedział przy smacznym 

bigosie, 
poczuł, że mucha lazła mu po nosie. 
Tym rozgniewany, silnie pięść natężył, 
ugodził w muchę, nosa nadwyrężył. 

Ktoś mu rzekł z boku: „Ależ panie Janie, 
much tu jest więcej, nosa wam nie 

stanie. 
Zapęd zbyteczny nierozsądk:. znakiem. 
Kto słyszał muchę zabijać kulakiem?" 

Jan Daniecki (17 wiek) 

UBOGI 
A masz co bracie?„. za stół cię posadzą. 

Nie masz - li?„. idź prec:-zl pewnieć 
kijem dadzt. 


